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Eugenjusz Pijanowski zmarł późną nocą w szpitalu im. Poznańskich.— 
Władze dokonały nad ranem licznych rewizyj i aresztowań 


Opieczętowanie lokalu Stronnictwa Narodowego 


Łódź, 10 marca. 
i (gr) — Policja łódzka przez całą u- 
biegłą noc prowadziła energiczne docho 
dzenia celem ustalenia okoliczności, w 


jakich nastąpiła eksplozja bomby przy, brzucha ciekła mu krew. 


zbiegu ulic Nowozarzewskiej i Kruczej, 

Jak wiadomo, wczoraj krótko po go- 
dzinie 7-ej wieczorem całą okolicą 
wstrząsnęła 

POTĘŻNA DETONACJA. 

w ciążu jednej chwili opustoszał ca- 
ły odcinek ulicy. Przechodnie w po- 
papka rzucili się do pobliskich bram. 

ównocześnie rozległ się brzęk tłuczo- 
nych szyb, 

. W chwilę później przerażeni miesz- 
kańcy okolicznych domów usłyszeli 
przeraźliwe jęki. Jak się okazało, 
bomba eksplodowała w pobliżu jatki, 
należącej do Hersza Weinsztoka przy 
ul. Nowozarzewskiej 21. Weinsztok u- 
kończył właśnie dzienny targ i znajdo- 
wał się na ulicy przed slqlepem+ A 
kając drzwi i okienice. Pierwszy też 


żył wielką kałużę krwi. Pod drzwiami 
natomiast, które siłą wybuchu zostały 
nawpół wyrwane, znalazł człowieka, po- 
itwornie zmasakrowanego. X oczu i z 
Ramię ode- 
rwane, siłą eksplozji, leżało obok. 

Zaalarmowano natychmiast policję i 
pogotowie ratunkowe. Okazał się, że 
ciężko rannym mężczyzną, którego w 
stanie beznadziejnym natychmiast čd- 
wieziono do szpitala, był 
25-LETNI EUGENJUSZ PIJANOWSKI, 
bezrobotny, zamieszkały przy w. Ro- 
mana 16, Pijanowski, przewieziony do 
szpitala im, małż. Poznańskich, mimo na 
tychmiastowej pomocy lekarskiej 

PÓŹNO W NOCY ZMARŁ, 

Do szpitala przybyli równocześnie 
przedstawiciele władz w osobach _ko- 
mendanta policji podinspektora Elzesser 
Niedzielskiego, _ kierownika wydziału 
śledczego - komisarza - | 


kierownika policji politycznej aspiranta 


Pijanowski, jak się okazało 
PADŁ OFIARĄ BOMBY, KTÓRĄ 
NIÓSŁ POD PAZUCHĄ 

i uajprawdopodobniej usiłował podrzu- 
cić w okolicy, w której się znajdował. 
Dalsze dochodzenie ustalą niewątpliwie 
przyczyny tej niespodziewanej i traśicz- 
rej w skutkach eksplozji. 

Na miejscu w ciągu całej niemal no- 
cy pracowały władze śledcze. Wybuch, 
który nie wyrządził wprawdzie dużych 
strat materialnych, spowodował jednak, 
minio to, poważne spustoszenia, swiad- 
czące o sile wybuchowej bomby. Ze skle 
pu oraz mieszkania Weinsztoków wyle- 
ciały 22 szyby. W restauracji, należą- 
cej do H. Marciniaka, mieszczącej się na 
przeciwiegłej stronie ulicy, rozbiło się 
kilka butelek piwa, stojących w oknie 
wystawowem. Odłamkami szkła poka- 
leczony został właściciel restauracji. W 
odtegłości kilkunastu metrów od miejsca 
wybuchu znaleziono okrwawione ;strzę- 
py Szaro - zielonkawego palta oraz ka- 


P:jarowski był członkiem S(ronnic= 
twa Narodowego. W ciągu caiej nocy, 
władze policyjne prowadziły dochodze= 
uia celem ujawnienia ewentualnych spól 
ników zmarłego zamachowca. Dowiadu= 
jemty się, że DA 

DCKCNANO LICZNYCH REWIZYJ 
I ARESZTOWAŃ. 

Uo dyspozycji władz sądowo - śledczych 
zatrzyinano narazie pięć osób, które pod- 
dane zostały przesłuchaniu. Pvzatem 
na mie scu wybuchu zatrzymano TÓW- 
nież trzech naocznych Świadków. któ- 
rych po przesłuchaniu, zwolniono. 

W ciągu nocy władze OPIECZĘTO- 
WAŁY JEDEN Z LOKALI STR. NARO- 
DOWEGO W ŁODZI, 
po uprzednio dokonanej rewizji. Wynik 
tej rewizji, z uwagi na niezakończone 
śledztwo — trzymany jest w tajemnicy. 
Dokonano podobno również rewizyj w 
mieszkaniach prywatnych wielu osób, 
podejrzanych o bliższy kontakt ze zmar- 
łyr. Pijanowskim, 


podbiegł do miejsca, na którem zauwa-! Brylaka, pelusz Pijańowskiego. 


POSPIESZNE PRZEGRUPOWANIE WOJSK FRANCUSKICH 


Dalsza Koncentracja nad granicą niemiecką —Do Francji przybyć mają od- 
działy kolonijalne.-Unja kombątantów żąda powołania rządu obrony narodowej 


Czy $rancja powoła pod Groń zwolnione roczniki? 


2) wezwanie do prasy i partyj poli- niem ostatnich zwolnionych roczników, |nego „Świstka papiert* i kwestjonuje 
5) zażadanie od wszystkich sygnata- |argument, wysuwany przez Niemcy, że 


Paryż, 10 marca. 


Sytuacja międzynarodowa, wywoła- |tycznych, by zaniechały wszelkiej pole- 


na obsadzeniem strefy nadreńskiej, 


u-|miki, mogącej 


podburzać  francuzów, 


ważana jest tutaj w dalszym ciągu za|iednych przeciw drugim, 


bardzo poważną. Mimo  niezdecydo- 
wanego tonu wczorajszych debat w izbie 
gmin, we Francji czynione są w dals 


3) odroczenie wyborów, 
4) niezwłoczne wzmożenie skutecz- 


riuszy Locarna podjęcia natychmiast 


|równych zarządzeń. 


Nowy Jork, 10 marca. 
(Pat) — Prasa dzisiejsza omawiając 


"nych środków bezpieczeństwa, łącznie, posunięcie kanclerza Hitlera, określa je 


ciągu energiczne przygotowania wojsko- ieśli tego zajdzie potrzeba, z powoła- jako jednostronne, podarcie jeszcze jed- 


mówny inspakfor pracy inż. Kloíf w kodzi 


W południe rozpoczyna się pierwsza Konterencia 
z robotnikami w urzędzie wojewódzkim 


we, które mają podkreślić wagę słów, 
premjera Sarrauta, który jak wiadomo, | 
oświadczył, że Francja nie pójdzie wo- 
bec Niemiec na żadne kompromisy, 

Jak wiadomo, w ubiegłą sobotę po-| 
większone zostały garnizony w míia-| 
stach pogranicznych. Ruch wojsk wi 
kierunku pogranicza niemieckiego trwa: 
w dalszym ciągu, Transporty wojsk po. 
suwają się bez przerwy w kierunku linji 
fortylikacyjnej, Oddziały, stacjonowane, 
wewnątrz kraju, otrzymały ubiegłej no- 
cy nagły rozkaz natychmiastowego od- 
marszu w kierunku granicy. Na miej- 
sce oddziałów, wysyłanych nad Ren z| 
Belliortu przybyły tam pułki z Woge-|! 
ZőówW, 

Równocześnie w kołach wojskowych 
twierdzą, że w ciągu najbliższych dni 
sprowadzone będą do Francji siły wojsk 


kolonialnych. s 


> 
Paryż, 10 marca. 

(Pat) Unia narodowa b. kombatan- 
tów iiczaca przeszło 800 tys. członków, 
ogłosiła komunikat, głoszący, że Unia, 
oceniajac obecne wydarzenia z zimną 
krwią i niezbędnym spokojem propo- 
nuje następujące zarządzenia natychmia- 
stowe: 


1) rekonstrukcie gabinetu w celu utwa, czwartek na pierwszem 


(inż. Klott, 


Łódź, 10 marca 

(k) Dziś w godzinach rannych przy- 
jechał do Łodzi główny inspektor pracy 
który delegowany został 
przez ministerstwo opieki społecznej dla 
zlikwidowania zatargu w przemyśle 
włókienniczym. 

Insp. Kłott przewodniczyć będzie 
dzisiejszej jednostronnej konferencji z 
przedstawicielami wszystkich związ= 
ków zawodowych włókniarzy. która od 
będzie się © godz. 12-ej w sali konferen 
cyjnej urzędu wojewódzkiego. 

W konierencji tej udział weźmie tak 


że okręgowy inspektor pracy Wyrzy- 
kowski. Przedstawiciele związków za- 
wodowych zgłoszą postulaty robotni- 
cze i przedłożą dowody niehonorowa- 
nia umowy zbiorowej przez przemysł 
włókienniczy. Będą się oni domagać 
uwzględnienia postanowień dodatkowej 
umowy zbiorowej w przemyśle włó- 
kienniczym, uzależniając od odpowiedzi 
przemysłowców w tej sprawie, dalsze 
stanowisko robotników. Jeżeli dodatko- 
wa umowa zbiorowa będzie uwzględnio 
na — strajk zostanie zakończony. 
Pojutrze, to jest w czwartek o godz. 


Pierwsza mowa wyborcza (Goeringa 


i rocznica przywrócenia powszechnej służby wojskowej 


Berlin, 10 marca. 
(PAT) W ramach akcji przedwybor- 
czej wygłosi bremjer pruski Goering we 
| zóromadzeniu 


rzenia rządu pojednania i obrony naro- | wyborczem w Królewcu dłuższe prze- 


dowei, 


mówienie, 


(PAT) Z okazji pierwszej rocznicy 
przywrócenia czynnej służby wojskowej 
w. Niemczach w dniu 16 marca wieczo- 
rem odbędzie się capstrzyk wojskowy 
przed 
gdzie mieszka kanclerz Hitler, 


przyczyną wypowiedzenia traktatu lo- 
karnenskiego było zawarcie paktu fran= 
cusko - sowieckiego, na poparcie czego 
wskazuje na fakt, iż wojska niemieckie 
wkroczyły do Nadrenii zanim pakt ten 
zestał ratyfikowany. 


12-ej w południe odbędzię sie w urzę= 
dzie wojewódzkim ponowna jednostron- 
na konferencją, tym razem z przedsta: 
wicielami organizacji przemysłowców 
z Łodzi i okręgu łódzkiego. 

Wspólna konferencja — jeżeli zaj- 
dzie tego potrzeba — zwołana ma być 
na nadchodzący piątek, dnia 13 marca 
roku bież. 

Sytuacja strajkowa nie uległa w dniu 
dzisiejszym żadnej zmianie. Wszystkie 
fabryki włókiennicze zarówno w Łodzł; 
jak i okręgu łódzkim są nadal unieru- 
chomione. Tylko w kilku zakładach od- 
bywa się praca. Liczba strajkujących w 
Łodzi i okręgu wynosi 115.000 robotni- 
ków. | 

Na onegdajszem zebraniu robotników 
budowlanych w. Łodzi zapadła uchwała, 
aby w razie nieosiągnięcia porozumie- 
nia do piątku, poprzeć włókniarzy przez 
ogłoszenie straiku w przemyśle budo- 


urzędem  kanclerskim  Rzeszy,| włańym. ' 
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WYNALAZCAMI SYLWOW .. 


Syzyfowe i bezowocne prace bywalców domów gry, którzy usi- 


łują zgłębić tajniki wirującej kulki. 


— Słynny fizyk skonstruował |koctacie 


przyrząd dla obliczeń matematycznych, który stał się 


as narzędziem demona hazardu 
(sb) Stałych bywalców Monte Carlojdoświadczeń z kulką, pędzącą po wiru- 


ogarnął popłoch 


spowodu zapowiedzi | jącej tarczy. By łatwiej śledzić bieg kul- 


przeprowadzenia radykalnych zmian w |ki, brzegi tarczy zostały nacięte i ponu- 


grze w ruletkę. Do -kroku tego zmusiły 
dyrekcję kasyna gry tysiące stałych by- 
walców, którzy nigdy nie grali, lecz za 
pisywali sobie wygrane i starali się obli 
czyć jakiś „niezawodny system“, przy 
pomocy którego możnaby potem „roz- 
bić" bank. 

Przeszło 150 lat już toczy ste kulka 
po ruletkach w kasynach gry. Tysiące 
ludzi cąłemi miesiącami i latami śleczało 
nad rezultatami wygranych, starając się 
na ich podstawie opracować Sy- 
stem. Wszelkie te wysitki były jednak 
bezskuteczne. Mimo to jedmak w dal- 
szym ciągu nie brak ludzi, którzy łudzą 
się, że uda się im jednak podporządko- 
wać kuleczkę, wirującą na tarczy z llez» 
bami, jakiemuś zgóry określonemu pra- 
wu matematycznemu, Należy jednak 
stwierdzić, że wszelkie próby w tym kie 
pen są zgóry skazane na niepowodze« 
nie. 

Ruletka została wynaleziona przez 
słynnego uczonego francuskiego, fizyka 
Pascala. Nie chodziło mu o stworzenie 
przyrządu do gry, ale o przeprowadzenie 


merowane. Pascal ustalił, że za każdym 
razem kulka biegnie po innej linji, tak, 
że nie podlega ona żadnemu prawu, któ 
remu możnaby było ią podporządkować. 

Rezultatem tego jest, oczywiście, że 
za każdym razem kulka wpadnie w inny 


t. 

To praktyczne stwierdzenie zostało 
wkrótce praktycznie wykorzystane 
przez dwór królewski we Francji. Było 
to w epoce Ludwika XV i XVI, gdy na- 
miętnie grywano w karty I w kości, Wie 
lu nieuczciwych graczy używało zna» 
czonych kart i stosowało sztuczki niedo 
zwolone i kolidujące z kodeksem kar- 
nym. By temu przeciwdziałać „usano= 
waé" stosunki pod tym względem, wpro 
wadzono wynaleziony przez Pascala 
przyrząd, ponieważ zdawano sobie spra 
wę, że nie można wpłynąć na bieg kulki 
i wirującej tarczy. 

„Ruletka” przyjęła się wkrótce i sta 
ła się przyrządem, który w ciągu prze- 
szło stu łat trzyma w napięciu tysiące 
graczy. Nie wiadomo dlaczego, ludzie 
postanowili znaleźć jakiś związek lo- 


giczny, w fakcie, że kulka wpada raz na 
ten, a raz na inny numer. Matematy usta 
lili nawet zasadę, według której można- 
by rozbić bank, ale jest ona w praktyce 
trudna do zrealizowania. O ileby grać 
bez przerwy pod warunkiem, że każda 
następna stawka będzie większa od po- 
przedniej, to sczasem przyjdzie 


chwila, że jedna wygrana lotny hi b 


stkle poniesione straty. Trudno ak 
znaleźć człowieka, któryby rozporzą- 
dzał sumami miljardowemi. Kończy się 
na tem, że każdy ludzi się nadzieją rozbi 
cia banku, a sam prze olbrzymie 
sumy. W rezultacie więc ludzie szukają- 
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WOLNA TRYBUNA 


PAN EN-WU w ŁODZI, Biedny człowieku, 
który usiłujesz okłamać własne serce. Kocha 
Pan przecież swoją znajomą najprawdziwszem 
| mafszczerszem uczuciem, kocha sercem bar” 
dziej jeszcze niż zmysłami. Ponieważ jednak 
się obydwoje, niech Pan nie pozwala 
popełniać swej znajomej głupstwa. Wychodząc 
zamiąż za tamtego, jedynie w zamiarze rozoj» 
ścia się z nim później, popełnia większy grzech, 
aniżeli teraz, gdy mu wszystko Jasno i otwar» 
cle wyzna. Przecież wówczas obydwoje będą 
mieć związane ręce, przytem małżeństwo — to 
są różne mlespodzianki, Może przyjść na świat 
dziecko I wówczas porzucanie domu byłoby 
zbrodnią, Zresztą zerwać zaręczyny — to rzecz 
dopuszczalna, ale chcieć skrzywdzić człowieka, 


taka zostawiwszy go po ślubie samego — to rzecz 


ardzo brzydka, przewrotna i nie powinna mieć 
miejsca. Skoro nie może, Jak twierdzi, uczynić 
tego teraz, to później będzie to dla niej jeszcze 
trudniejsze. Jeżeli Pana kocha i Jeżeli chce ją 
Pan poślubić (jest to obecnie Pana obowiąz= 
klem) to należy wziąć na siebie trud rozwiąza* 
nia tego węzła. Niech Pan nie godzi się na utra* 


cy „Systemu“ zabierają tylko czas i miej tę, nawet chwilowa, skarbu swego, uczucia, uczu 


sce w kasynach gry i nie grają. 


Obecnie wprowadzono w  Monte|da mu więcej 
w której będą po |swel wolności za 
jednocześnie |nił Pan tego dotychczas i napewno w dalszym 


Carlo system ruletki, 
wirującej tarczy pędzić 


cia, które jest dla Pana nowe; nieznane i, które 
szczęścia, aniżeli sprzedanie 
pieniądze: Zresztą nie ucży* 


dwie kulki, przyczem gracz uzyska swą | ciągu również nie mógłby się na to zdobyć. Pa- 


premię, o ile obie kulki wpadną w oba 
numery, na które zgóry postawiono staw 
kę. Oczywiście, przy tym systemie nikt 
już nie będzie się kusił o znalezienie spó 
sobu na rozbicie banku: Graczy oczeku= 
ją nowe emocje, a w razie wygranej ka= 
sa będzie wypłacała 1200 razy więcej 
niż wynosi stawka. 


W „twierdzy“ najbogatszego dziecka świata 


Przyszły miljoner znajdować się będzie stale pod opieką detekty* 
wa i lekarzy.—W obronie przed zakusami gangsterów i... bakcyli 


(z) Hrabinę Barbarę von Gautwitz- wlęcia od pierwszej chwili jego przyj- 
Reventlov, z pierwszego małżeństwa |ścia na świat. Nie wolno mu będzie 3030 


księżnę Mdivani, nazywano 


„iajbogat= |puszczać do dziecka, ani nawet pozwo- 


szą dziewczyną świata”. W przyszłym |lić na przekroczenie progów domu mile | 
miesiącu Batbara Hutton zostanie mat- |jonerów ani jednej osobie, któraby nie 
ką „najbogatszego w świecie dziecka”— | mogła bez zastrzeżeń wykazać, że za- 
jak już nazwali przyszłe dziecko małż. |sługuję na absolutne zaufanie. © /. « 


„Reyentlov wszędobylscy dziennikarze. . 


„Apartament* przyszłego miljonera 


Bardzo możliwe, że dziecko Barbary |położony jest w najdalszej i najbardziej 
Hutton będzie najbogatszem, lecz w każ |niedostępnej części domu. Pokoje jego 
dym razie nie będzie najszczęśliwszem |są opatrzone w podwójne drzwi i okna 
w świecie. Nie będzie ono w każdym ra- |o podwójnych ramach. Najbardziej wy- 


zie korzystało z tej swobody, jaką się |o+*ev0% 


cieszyć może każde dziecko, nie oto- 


czone aureolą miljonów. 


.- W obawie przed zakusami gangste- 
rów amerykańskich, małżonkowie Re- 


w specjalnej willi przygotowane już są 
„apartamenty“ dla przyszłego następcy 
wzgl. następczyni milionów Woolwortha 
Apartament ten składa się z 4-ch pokoi. 

Żaangażowani są już dwaj lekarze, 
kilka plastunek ich pomocnik i... specjal- 
ny agent-detektyw. Ten ostatni będzie 
musiał dbać o bezpieczeństwo niemo- 
DEC I E 


Run na fotografje 
Mistinguette 


Policja regulowała ruch przed 
mieszkaniem wiecznie młodej 
królowej musichalów 


29%: 4 


rafinowany gangster miałby wiele pra- 
cy z przedostaniem się do tych pokoi. 
Nie będzie też miał dostępu do przy- 
szłej rezydencji potomka Barbary Hut- 
ton ani jeden bakcyl, ponieważ będzie w 
niej przestrzegana czystość i higjena, 


ra dzielnych rąk, enerzja I chęć do pracy dia 
ukochanej osoby, przy jel mioralnej pomocy — 
to znacznie więcej, aniżeli pieniądze, które led 
na nieudana spekulacja może pochłonąć, a w 
domu zostaje żona, niekochana, przypominająca 
utratę minionych, szczęśliwych chwil przy boku 
innej — kochanej. Niech Pan postapi teraz jak 
energiczny mężczyzna, który chce poślitbić uko* 
chang kobietę i nie cofa się przed niczem, Od: 
wzajemnione uczucie daje Panu do togo pełne 
prawo: I niech Pan nie wypuszcza z rąk 
szczęścia, które jest tak blisko, a którego utratę 
poczuje Pan naprawdę kięboko wówczas, gdy 
będzie zapóźno» 

„EL. ES." w KRAKOWIE. Może Panl załełe« 
fonować i nawiązać kotwencjonalną rozmówkę. 
Pretekst jest w danym wypadku już nieaktu= 
alny, a pozatem jest tak przejrzysty, że nie* 
trudno się będzie domyśleć jego istotuego zna- 
czenia, Może Pani zapytać co słychać, wymtó* 
wiwszy się chwilką wolnego czasu, który Pani 


jakiej mogłaby jej pozazdrościć każda skraca teleionowaniem do znajomych. Porleważ 


sala operacyjna. 
Z Ameryki przybyli do Londynu ro- 


on się właśnie Pani przypomniał, więc zadzwo 
nita Pani i t. d. Gdyby prosił o chwilę rozmo- 


dzice hrabiny Barbary, którzy poraz |wy ! zobaczenie się z Nia, należy się zgodzić, 


pierwszy mają sposobność poznać swe- 
go zięcia. 


Kobieta z wyciętym mózgiem 


ventlov przenieśli się do Londynu. Tu| Po sensacyjnym zabiegu chirurgicznym pacjentka straciła 
poczucie czasu 


(sb) W Kanadzie zmarła obecnie pe 
wna niewiasta, Przez dłuższy czas cho- 
rpowała ona, Brat jej, dr. Wilder Pan- 
field stwierdził, że na mózgu jej utworzy- 
ła się złośliwa narośl, Jedynym ratun- 
kiem było natychmiastowe przeprowa- 
dzenie operacji. Był to zabieg niezwy* 
kle trudny, ponieważ wrzód powstał w 
przedniej części mózgu. 

_ Nie było jednak nic do stracenia, wo- 
bec czego dr. Panfield sam dokonał ope- 
racji, Wyciął on wrzód wraz z częścią 
mózgu. Była to pierwsza tego rodzaju 
operacja, zanotowana przez kroniki le- 
karskie, 
mózgu niewiasta nie straciła życia, WI 
| 


(sb) Wiecznie młoda Mistinguette |wyciętej części mózgu koncentrowały 
zwróciła na siebie znów uwagę szerszej |się inicjatywa, temperament i poczucie 


Jak zginął paryski Dillinger 


publiczności. 
Publikuje ona swoje wspomnienia na 
łamach jednego z tygodników paryskich. 
Pewnego dnia ogłosiła, że w wy- 
znaczonym zgóry terminie będzie roz- 
dawać autografy. Podpis swój da każ- 
demu, kto przyniesie jej fotografię. 


Scena zamordowania 


Mimo pozbawienia części niezwykłej zręczności 


świadomości, Mimo to po powrocie do 
zdrowia zdawała ona sobie całkowicie 
sprawę z tego, jak się nazywa i gdzie 
się znajduje. Nie straciła przytem pa- 
mięci, pamiętała o wszystkich swych 
obowiązkach, opiekując się mężem i sze- 
ściorgiem dzieci, Straciła jedynie po- 
czucie czasu Í nigdy w porę nie mogła 
przygotować obiadu lub śniad 

Po dwuch latach choroba powtórzy- 
ła się. Dr. Panfield znów dokonał ope- 
racji, wycinając jeszcze większą część 
mózgu, Po tej operacji żyła niewiasta 
sześć miesięcy, poczem zmarła. Dzięki 
chirurga, życie 
niewiasty zostało przedłużone o dwa i 
pół roku. 


policjanta, wytałuowana na piersiach 


groźnego bandyty 


(z) Raymond Petit był w kołach prze- 


W Paryżu powstał prawdziwy rum |stępczych stolicy nadsekwańskiej znaną 


na iotośraiję Mistinguette. 


W wyzna- |postacią. Z dumą nosił on przydomek 


czonym dniu już w godzinach południo- | „Tatuowanego", albowiem był od stóp 
wych poczęły się zbierać tłumy przed do głów -pokryty najdziwaczniejszemi 
domem artystki, mimo iż autografy mia- | rysunkami. Ponure wrażenie wywoły- 
ły być rozdzielane dopiero wieczorem. ¿wała scena ucieczki Petita z więzienia 

Wkrótce utworzył się olbrzymi „o=jł zabójstwa jednego ze ścigających go 
gonek'. Zebrani poczęli demonstrować jpolicjantów, wytatuowana w barwnych 
przeciwko dalszemu napływowi amato- |kolorach na jego piersi. Raymond Petit 
rów autografów Mistinguette, policja jmłał niejedno na sumieniu. Udowodnio- 
jednak uspokoiła wszystkich zapewnie- !no mu 3 mordy, 11 napadów rabunko- 
niem, że artystka będzie podpisywać do |wych na banki i liczne grabieże uliczne. 
późnej nocy, aż nie załatwi wszystkich Przed paru dniami policja paryska 


„interesów“. Dopiero to uspokoiło ze- „otrzymała wiadomość, że „Tatuowany "| 
branych. | 


rzebywa w pewnej kawiarni. Gdy kil- 
ku funkcjonarjuszów przybyło na miej- | 
sce, Petita jdż tam nie było. Okazało. 


Minęła dawno północ, nim wszyscy 
otrzymali autografy s.a 


się, że udał się do lokalu, położonego 
w sąsiedztwie. Dwudziestu urzędników 
kryminalnych wkroczyło do tego loka- 
lu. Mimo liczebnej przewagi, Raymond 
Petit rozpoczął ogłeń ze swego karabi- 
nu maszynowego, lecz po kilku minu- 
tach padł, przeszyty pięciorna kulami. 

Podobnie jak to miało miejsce u 
„wroga Ameryki Nr. 1“, Johna Dillin- 
gera, wykrycie Raymonda Petit po- 
licja paryska zawdzięcza kobiecie. By- 
ła kochanka „Tatuowanego” zdradziła 
jego kryjówkę, otrzymując wzamian od- 
powiednie wynagrodzenie. W chwili, 
gdy Raymond padł od kul policji, młoda 
kobieta opuszczała Paryż w obawie 
przed zemstą towarzyszy francuskiego 
gangstera. 


ale wyznaczyć dalszy termin, pod Pretekstem, 
że jest Pani towarzysko zajęta. Poprostu, aże* 
by stworzyć pozory, że nie czeka Pani na to 
zaproszenie z braku innych znajomości» 

„BEZRADNA ADA" w ŁODZI jest poprostu 
ukarana za lekkomyślność. Jakże można w wie 
ku tat 17 godzić silę tak szybko na wszystkie 
propozycje mężczyzny, nie wiedząc nawet togo 
czy kocha Panią czy też nie, Do miłości nie 
| można nikogo zmusić | ani łzy, ani rozpacz nie 
| pomogą, On też zapewne Pani n'czego nle obie- 
| cywał i do niczego silę nie poczuwa. Jakże mo- 
żna być do tego stopnia lekkomyślną 1 godzić 
się tak łatwo z utratą swej kobiecej ambicji i 
honoru?.» Czy wie Pani, że zawsze zaczyna się 
od kilku, niby kochanych chłopców, a póżniej 
to już bez wyboru z każdym, kto się podoba. 
Niech się Pani opamięta. Czy sądzi Pani, że 

* chłopcy nie zdają sobie sprawy i nie wiedzą 
jak się prowadzi ta czy luna ich znajoma? 
Który z nich zechce myśleć poważnie, jak o 
swej przyszłej żonie Ii matce swolch dzieci o ko” 
biecie, która miała tak burzliwą przeszłość?» 
Czy zdaje sobie Pani sprawę na co się skazu- 
je? Jakże można być do tego stopnia lekko= 
| myślną i nie szanować samej siebie?,. Co ja 
mogę Pan! w tym wypadku poradzić?.. Zmue 
sić chłopca, ażeby się Panią Interesował, skoro 
on uważa, że taką łatwą zdobyczą — to nie 
warto I szuka innych podbojów?... Niemożliwe: 
Niech Pani postara się o nim zapomnieć, Zer* 
wać i wykreślić ten rozdział życia ze swej. pa- 
mięci, a nadewszystki zmienić postępowanie. 
Spoważnieć, zmądrzeć i dojrzeć umysłowo. 
Niech Pani sama sieble nie skazuje na pogardę, 
i Proszę się opamiętać!=. 
„ZAKOCHANY” w BYDGOSZCZY. Nie wiem 
w którym numerze pisma było wspomniane 
ogłoszenie I trudno mi je będzie znaleźć. Niech 
| Pan jednak uda się do korespondenta „Expres- 
su Ilustrowanego” w Bydgoszczy i poprosi o po 
zwołenie przejrzenia kompletów pism, które z 
pewnością gromadzi. Wyszuka Pan sam notatkę 
o którą chodzi. 

KRYSTYNA B. w LUBLINIE. Pastąpiła Pani 
słusznie. Wyjazd nie jest konieczny, skoro Pae 
mi jest dostatecznie silna, ażeby dotrzymać da=- 
nego sobie słowa: Niech Panj narazie unika 
tych miejsc, gdzie można daną osobę spotkać | 
nie bywa; przez pewien czas przynajmniej, u 
wspólnych znajomych. 
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Strajk pończoszników w Łodzi 


Pracę porzuciło 3.500 robotników. — Gzy kotoniarze przystąpią jutro 
do strajku? —bikwińacja zafargu w przemyśle wstążkowym 


-m e 
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NAŚLADQWNICTWA 
MIGRENO"NERVOSIN "r KOGUTKIEM 


Ukarani za noszenie mundurów 


Łódź, 10 marca 

tv) W myśl rozporządzenia, wydane 
go w lutym br. wprowadzającego za- 
kąz noszenia mundurów, oznak i t. p. w 
dniu onegdajszym zatrzymanych zosta* 
ło 8 osób, którzy ukazali się na ulicach 
w- mundurach Stronnictwa Narodowego 
szarych koszulkach i baskiikach. 

Zatrzymani stanęli w dniu wczoraj- 
szym przed sądem Starościńskim, który 
skazał ich na grzywnę po dwadzieścia 


Łódź, 10 marca. 
(k) — Onegdaj odbyło się ogólne ze- 
branie delegatów fabryk  pończoszni- 
czych, produkujących na Aga ya ma- 
szynach, celem omówienia obecnej sy- 


dują się największe firmy  pończoszni- 
cze, jak Ejtingona i in. y i 
Związkowi zawodowemu chodzi o u 
ogólnienie akcji, gdyż obecna umowa 
obowiązuje tylko do dnia 31 maja r. b. 


Na oneśdajszem zebraniu delegatów 
fabryk kotonowych powzięto uchwałę, 
że o ile na dzisiejszej konferencji, która 
odbędzie się w inspekcji pracy przemy- 
słowcy nie uwzględnią żądań robotni- 


tuacji w związku z niepodpisaniem umo-|i to pod warunkiem, że podpiszą ją|czych —jutro rozpocznie się strajk we 
wy zbiorowej przez wszystkich praco-| wszyscy przedsiębiorcy i dlatego też wszystkich zakładach kotonowych w 
'wców. strajk został proklamowany we wszy» | Łodzi, 


Na zebraniu tem, zwołanem przez 
związek klasowy, wskazano, że obowią- 
zującej obecnie umowy w przemyśle 
pończoszniczym nie podpisała dotych- 
czas sekcja pofńczosznicza przy związku 
rzemieślników i drobnych przedsię- 
biorców. 

Członkowie tej sekcji nie stawili się 


na konferencję i proponują związkowi 


zawarcie odrębnej umowy, wprowadza- 
jącej obniżkę płac robotniczych od 30 
do 50 procent. 

Zebrani propozycję tę odrzucili i po- 


stanowili proklamować strajk we wszy- 


stkich iabrykach. p” 
x 
Wczoraj zlikwidowany został naresz- 
cie długotrwały zatarg w przemyśle 
wstążkowym w i, 

Gdy kilkakrotnie zwoływane konfe- 
rencje nie dały rezultatu lub nie doszły 
do skutku, robotnicy przystąpili do 
strajku a następnie, w ubiegłą sobotę, 
rozpoczęli okupację fabryk, wytwarzają- 
cych jedwabne wstążki, 

Na wczorajszej konferencji przedsta- 
wiciele przemysłowców podpisali umo- 
wę zbiorową, która obowiązuje cały rok 


Kotoniarze domagają się — jak wia- 
domo — uzupełnienia umowy zbiorowej, 
placenia za postoje, udzielania urlopów 
w okresie letnim, przedłużenia umowy 
zbiorowej i t. d. 

Dziś więc rozstrzygnie się, czy poza 
ogólnym strajkiem włókniarzy wybuch* 
nie w naszem mieście także ogólny 
strajk w przemyśle pończoszniczym. 

T AJ 


Od dłuższego czasu trwa strajk 
bronzowników, którzy wystosowali pod 
j adresem pracodawców żądania w spra- 
wie podwyżki płac. Na ostatniej konfe- 


złotych z zamianą na trzy dni aresztu] stpich fabrykach i i i ji kcji od 
przemysłu pończosz-|z 2-tygodniowem wypowiedzeniem, Z|rencji w inspekcji pracy pracodawcy 
w razie nieściągalności oraz konfiskatę | niczego w Lodzi, prodalająciih na ma-| tem, że jeżeli po upływie tego czasu żad- odrzucili te żądania. 
mundurów, szynach okrągłych. Strajk rózpoczął|na ze stron nie wypowie umowy — z0-| Wczoraj bronzownicy zgłosili wnio- 
Ukarani zostali: Ulański Tadeusz, |się w dniu wczorajszym i objął już 85 stanie ona automatycznie przedłużona sek o ponowne odbycie konferencji, 


zam. w Retkini Piaski 17, Kaczmarek|. 


Kazimierz, 
Ignaczak Bronisław, Zamenhoffa 32, Na 
ziemiec Wincenty, Zawiszy 24. Matczak 
Józef, Hoża 4, Komorowski Henryk, 
Pryncypalna 107, Orczyński Jan, Pryn- 


Bernerowska 5 (Chojny), |3,500 robotników. 


rocent fabryk, zatrudniających około 


Wśród unieruchomionych fabryk znaj 


| na dalszych 12 miesięcy. 
ze 
| Łodzi grozi także strajk kotoniarzy. 


która wyznaczona została na nadcho» 
dzący czwartek, na godz, 12-4 w po- 
łudnie, 


Obuwie w Łodzi podrożało 


w związku ze strajkiem szewców.—Robotnicy, zatrudnieni | 
w garbarniach, zapowiadają strajk od jutra 


cypalna 42 i Robakowski Stanisław — 
Obywatelska Nr. 2. 


Łódź, 10 marca. 


kamaszników i cholewkarzy trwa nadal] zarbarniach łódzkich, którzy na jednem 


Notatnik miejski | 


Na czwartkowem posiedzeniu tymczasowej 
rady miejskiej zgłoszony będzie przez radną 
Apoloniję Rybicką wnlosek nagły o skasowaniu 
uboju rytualnego w Łodzi. Radna Apolonja Ry 
bloka jest działaczką robotniczą, 

sx 
Nawy Ude SID A rz 
„„.Wczorał wieczorem w sall obrad rady miej 
skiej odbyła się uroczystość ślubowania opie- 
kunów społecznych. Na sall zgromadziło się 
140 osób, w tem 100 opiekunów. Z ramienia za 
rządu miejskiego obecni byll: prez. Głazek l 
wicepr, Kozłowski. Opiekunl otrzymali szczegó- 
łowe instrukcje, poczem odbyło się ślubowanie. 

ry 

iegoroczne lerje wielkanocne w szkołach 
średnich i powszechnych wskutek zmiany w 
podziale roku szkolnego, ulegną skróceniu. 
Przerwa w zajęciach rozpocznie się S-gó kwiet- 
nla w Wielką Środę | trwać będzie do 14 kwiet 


nia włącznie, a zatem jeden tydzień 
ka 


Wczoraj około północy przy ul. Kilińskiego 


(k.) Trwający od trzech zgórą ty- 
godni strajk szewców w Łodzi spowo- 
dował liczne komplikacje a m. in. zwyż 
kę cen obuwia, które podrożało od 15 
do 25 procent, 

Jak wiadomo, organizacje pracown) 
cze domagają się zawarcia umowy zbio 
Towej w przemyślę skórzanym. ha co 
pracodawcy oświadczyli, że z wieli po 
wodów umowy zawrzeć nie mogą, nato 
miast zgadzają się na podwyżkę płac 
robotniczych, 

Wobec nieustępliwego stanowiska 
obydwu stron zatarg utknał na mart- 
wym punkcie. Straik 12.000 szewców, 


* 


Łódź, 10 marca. 


i nic nie zapowiada, aby został w naj-|z ostatnich zebrań postanowili domagać 


bliższym czasie zlikwidowany. 


Pracodawcy liczą się jednak z tem, | wszystkich 


się zawarcia umowy zbiorowej dla 
zakładów —fabrykujących 


że przedstawiciele pracowników zgo- | skórę. 


dzą się na podwyżkę płac i zrezygnują 


Robotnicy ci, zgrupowani w związ- 


z zawarcia umowy zbiorowej i dlatego | ku zawodowym, wystoswali do okręgo 
przygotowują się już zawczasu do wy» | wej inspekcj; pracy pismo, w którem do 


kalkulowania cem obuwia. 


mazają się umowy zbiorowej i komuni= 


Od kilku dni" "we wszystkich skle-| kują, że o ile do dnia iutrzelszego nie 
pach obuwianych w Łodzi nie wystawia | zostanie zwołana konferencia — we 


się cen za Obuwie. Kliienci iniormowa” 
ni są, że obuwie zdrożało, dlatego, że... 
pracownicy otrzymali podwyżkę. 

| Dowiadujemy się, że wślad za szew 
cami poszli pracownicy. zatrudnieni w 


Wypadki przy pracy muszą być zgłaszane! 


Echa wypadku w fabryce „Listopadziankać 


wszystkich garbarniach w Łodzi roz- 
| pocenili się strejk, który obejmie także 
prowincję. 

TASES EREA 137 EA 


Krwawe rozruchy w Hiszpanii 


Madryt, 10 marca. 
(PAT) Grupa lewicowców napadła 
wczoraj na lokal partji ludowców = ka- 
tolików (Gil Roblesa) w Segowii. Trzy 
osoby są ranione. Policja przywróciła 


nia renty wypadkowej przez osobę u-| porządek, 


W. Baracaldo (pod Bilbao) nieznany 


136 wybuchł groźny pożar. Ogleń powstał w (k.) Przed Sądem Naiwyższym zna- 
stolarni należącej do Wł. Rychtera, a wastępnie lazła się wczoraj charakterystyczna 
przeniósł się na fabrykę ram i listew firmy| SDrawa, w której sąd orzekł. że przed- 
„Kawecki i Mikucki“ oraz na fabrykę drabin; siębiorca lub kierownik zakładu pracy 
„Drabina“. Celem zabezpleczenia sąsiednich bu ObOwiazany jest zawiadomić władzę 
dynków mieszkalnych wezwano 7 oddziałów| Administracyjną w ciągu 5-ciu dni o 
straży, która pożar zlokalizowała. każdym nieszczęśliwym wypadku, jaki 


prawnioną do niej. 
s$ sprawca strzelał do dwuch członków 
Donieśliśmy swego czasu o tragicz-| partii narodowców baskijskich, jednego 
nym wypadku jaki wydarzył się w szar| zabił, drugiego ciężko ranił. 
parni p .f. „Listopadzianka* przy ul. 11 Madryt, 10 marca. 
Listopada 122, gdzie naskutek vęknię-| (Pat) — Aurelio Lerroux, bratanek 
cia szarpacza b. ciężkie rany odniósł je- |b. premiera, został aresztowany w chwili 
den z robotników — 29-letni Józef Włojgdy usiłował przekroczyć granicę por= 


Zagadkowa Śmierć 


Łódź, 10 marca 

(gr) — Nocy ubiegłej zmarł w tajem 
niczych okolicznościach 36-letni Izrael 
Dawid Szwarc, zamieszkały przy ulicy 
Napiórkowskiego 67. 

Kiedy do mieszkania jego przybyła 
siostra Liba Szwarc, zastała drzwi wej- 
ściowe zamknięte. Po dłuższem dobija- 
niu się do drzwi, wyważono je i wów- 
czas okazało się, że Szwarc leżał na 
łóżku bez życia. 

O tajemniczej śmierci młodego jesz- 
cze mężczyzny powiadomiono władze 
śledcze, które wszczęły natychmiast do 


chodzenie. Zwłoki zabezpieczono naj 


miejscu celem przeprowadzenia sekcii. 
Przyczyna zgonu nie została narazie 
ustalona, 


MEIR CM 


Stan oblężenia iw Rumunji 
będzie przedłużony 
Bukareszt, 10 marca. 
(PAT) Rząd złożył do izby projekt 
ustawy o przedłużeniu na pół roku sta- 
nu oblężenia i cenzurę, wprowadzone 
po zamordowaniu premjera Duca 


wydarzył się w przedsiębiorstwie. 


I chociaż pracownikowi lub pozosta 
łej po nim rodzinie przysługuje prawo 
zwrócenia się w ciągu roku bezpośre- 
dnio do Ubezpieczalni Społecznej o przy 
znanie renty za nieszczęśliwy wypa- 
dek, to jednak mimo to przedsiębiorca 
lub kierownik zakładu pracy muszą 
spełnić swój obowiązek. 


Zaniedbanie doniesienia nakłada na 
przedsiębiorcę lub kierownika przedsię 
biorstwa obowiązek wynagrodzenia 
szkody, wynikłej naskutek nieotrzyma- 


darek (Włodzimierska 35). 
Podaliśmy wówczas, że wypadek 
powstał z winy Włodarka, który miał 


zbyt szybko przełożyć pas transmisyj-, członków organizacji 


ny, wskutek czego nastąpiło rozerwa- 
nie szarpacza szafkowezo. 

Jak się obecnie dowiadujemy, w wy 
padku tym nie było winy robotnika, 
lecz poprostu miał miejsce niezwykły 
przypadek. Włodarek, który opuścił 
wczoraj szpital przyniósł nam odpowie- 
dnie zaświadczenie z inspekcji pracy, 
jprosząc o zamieszczenie powyższego 
| wylaśnienia. 


Wojna w Abisyumii trwa 


Londyn, 10 marca. 
Wiadomości, które ukazały się wczo 
raj o zawieszeniu operacyj wojennych 
w Abisynii zostały przez źródła wło= 
skie kategorycznie zdementowane. 
Wojna na terenie Afryki wschodniej to- 


Włosi bombardowali okolice Kworam 


jram zbombardowane zostały przez es- 
| kadrę dwunastu samolotów. Kilkunastu 
+włościań zostało zabitych, 


 Grabież mieszkań w Addis-Abebie 


| tugalską. 


Madryt, 10 marca. 
(Pat) — Z Grenady donoszą: Wśród 
faszystowskiej 
„Falanga hiszpańska* dokonano rewizji 
i aresztowano 4 osoby. 

Podczas prowadzenia aresztowanych 
do więzienia doszło do manifestacyj ze 
strony publiczności. Podczas rozpra- 
szania manifestantów doszło do starcia 
z policją. 5 osób jest ciężko rannych, 
a 6 lżej. 

Organizacie robotnicze na znak pro- 
testu uchwaliły strajk powszechny. 


= 


Tokio, 10 marca. 

(Pat) — Premjer Hirota po zakończe- 
niu posiedzenia nowego gabinetu udzielił 
prasie wywiadu, w którym oświadczył, 
że rząd, armja i marynarka będą dzia- 
łały wspólnie, ażeby wyprowadzić na- 
ród z obecnego kryzysu. 

„Niczi - Niczi* pisze, że głównemi 
punktami polityki rządu Hiroty będzie: 

zmocnić pozycię Mandżuko na tere- 


czy się nadal w całej pełni. Włosi w dal|13 bandytów skazano na Śmierć |nje międzynarodowym, doprowadzić do 


szym ciągu oczyszczają Tembien i po= 
suwają się powoli naprzód w kierunku 
ieziora Asziandi. 


ADDIS ABEBA, 10 marca, 
; (PAT) Wczoraj, wyzyskując 
czenie mieszkań przez część lud 


opusz- |wieckiej, utworzyć front 
ności styczny z Chinami, 


zdemilitaryzowania strefy na granicy So= 
antykomuni- 
uniknąć wyścigu 


W ciągu dnia wczorajszego eskadry | rabusie poczęli grabić puste lokale. Spe-|zbrojeń morskich przez dwustronne roz- 
włoskie bombardowały kilka miejscowo cjalny oddział policji schwytał 13 ban-'mowy ze Stanami Zjednoczonemi i Ww 


ści w prowincji Sidamo. Okolice Kwo- 


dytów, których skazano na śmierć. 


Brytanią, 


18.00— 18,10 Skrzynka językowa — prof. Witold 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, 10 marca 1936 r, 
12.15—12.30 Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 


szych): Opowiadanie p, t. „Koledzy Samowara'* 
wygłosi Benedykt Hertz. 12.30—13,25 Koncert 


w Ponar h Orkiestry Tadeusza sal 
(ze Lwowa)  13.25—13,30 Chwilka gospodarstwa 


a Łódź, 10 marca 
(gr) — Podczas rewizyj w sklepach 
z konfekcją damską ujawniono pofńiczo- 
chy, pochodzenia zagranicznego, Spro- 
wadzone do Polski bez uiszczenia opłat, 
celnych. W rezultacie zaaresztowano 
kupca z Katowic, Maksymiljana Gutiel- 


domowego. 13.30—13,35 „Z rynku pracy". 13,35 
—1430 „Kontrastowe piosenki* — SE 14.30— 
15.12 Przerwa, 
Przegłąd giełdowy łódzki, 
Taa AIC » eksporcie polskim, 
» . rzeglą giełdowy warszawski, 
15.30—16.00: Muzyka (5 x ; 


15,12—15.15 


16.00—16.15: Skrzynka P.K da, który dokonywał tranzakcyj 
5 ; i j ze 
wę 1645. Koncert w wykonania Seweryna sprzedawcami łowarów nielegalnego 
nieckowskiego (obój) i Jerzego Sulikow- jA 
skiego (fortepian). pochodzenia. 


16.45—17.00. Cała Polska śpiewa — audycję po* 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
17,00—17,15. „Skarby Polski” — odczyt p. t: — 


Wspólnikiem Gutielda był Izrael L. 
Wulkan, który miał zajmować się prze- 
wozem zagranicznych pończoch do Pol 


„Sole potasowe” — wygłosi Cz, Kuzmiar, 
17,15—18.00. Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. R. pod dyr, Zdz. Górzyńskiego. 

„programie muzyka operetkowa. 


Doroszewski. n 
18,10—18.30. Pieśni w wyk. Tatjany Nolier-Ma- 
zurkiewiczowej. 
18,30—18.40. Rozmowa z radjosłuchaczami — 
p. t. „Marcowe zwycięstwo" przeprowadzi 
. dyr. Bohdan Pawłowicz. 
18.40 — 18.45: 
18.45— 19.10. 
19.10— 19.20. 
stępny, 
19.20 — 19.35 
19.35— 19.40 
19,40—19.50: 


O wszystkiem potrosziu. 
Muzyka salonowa — płyty. 


Zapowiedź programu na dzień na- Warszawa, 10 marca. | 
| 


Przed sądem okręgowym w Warsza- 
wie odbędzie się wkrótce sensacyjna roz 
prawa. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie Wła 
dysław K. oskarżony o porwanie 17-let- 
niej uczenicy, Haliny S. Władysław K.' 
nie jest mieszkańcem Warszawy. | 

Pewnego dnia, w czasie pobytu w 
stolicy poznał Halinę. Dziewczyna wy- 


Koncert reklamowy. 
Łódzkie wiadomości sportowe. 
Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50—20,00; Pogadanka aktualna. 
20.00—21.55. Koncert Symfoniczny (z Poznania). 
Wykonawcy: Orkiestra 
munta Latoszewskiego i 
ska (fortepian), 
W przerwie około godz. 20.50: Dziennik 
wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej. 
_ Obrazki z Polski współczesnej. 
21.55—22,00 Przerwa. 
22.00—22,45. „Ero — szelma* — III akt opery 
Jakóba Gotovaca. «Transmisja z Zagrzebia. 
22.45—23.00. Łódzkie Minuty Literackie — „W 
czór satyr Rodocia" 
Niedźwiecka i Janusz Snaj, 
28.00—23.05 Wiadomości 
żeglugi powietrznej. 
23.05—23,300 Muzyka taneczna w wyk. zespołu 
Haliny Adamskiej (Transm. z kawiarni „Z'e- 
miańskiej" w Łodzi). 


Symf. pod dyr. Zyś- 
Geriuda Konatkow- 


ie 


recytują: Celina 


meteorologiczne dla 


Łódź, 10 marca, 

(k) — Przed sądem grodzkim w koń- 
cu grudnia r. ub, toczyła się sensacyjna 
sprawa przeciwko Moszkowi Poznań- 
skiemu, właścicielowi piekarni przy ul. 
i1-go Listopada 38, „oskarżonemu 0 te- 
roryzowanie piekarzy i pobieranie od 
nich najrozntaitszych Opłat za  „ułat-| 
wienia podatkowe“, 

Jeden z „duszonych” przez Poznań- 
skiego — Henoch Zygmunt — wystąpił 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
1715 WIEDEŃ, Soliści. -~ 
1730. BUDAPESZT. Recital śpićwaczy. 
18.00. LENINGRAD. Koncert symfoniczny, 
18.25 PRAGA, Groteskj i humoreski, 
18.30. MOSKWA (WCSPS). „Requiem Berlioza. 
19.30, ANGLJA (Reg. Frogr.). Dawne pieśni 


19.50..ANGLJA (Reś. Progr.). Muzyka lekka, 
20,00 MOSKWA (Kom.) Recital spiewaczy. 


i RZYM. „Andrzej Chenier" — op. Gior-| ze skargą do władz i doniósł, że Poznań- 
REMA EZ ski zwrócił się do niego i zażądał 500 
21,30. PARIS P, T. T; „Prowincje francuskie w złotych, wzamian sz, zabowiszał 


się zmniejszyć Zygmuntowi, właścicie- 
lowi piekarni przy ul. Limanowskiego, 
podatek obrotowy. 

Gdy Poznański pieniędzy nie otrzy- 
mał, miał szykanować Zygmunta. 

W. wyniku rozprawy sądowej z braku: 


Nie wolno 


a? 


10 MARZEC 1936 R 
Joż koło godz. 8-ej rano oczekują nas różne 
przykrości, przykre rozczarowania w związku 
z pieniędzmi i nieporozumienia z osobami star- 
szemi. 
ujemne wpływy dla nowych poczynań i podró- 
ży. Południe sprzyja nauce i przyniesie powo- 


Od godz. 9-ej do godz. ll-ei działają 


Łódź, 10 marca, 
(k). W wielu domach w Łodzi przy- 
stąpiono już do t. zw. „sezonowych po- 
rządków”, polegających na myciu ©- 
kien w mieszkaniach i klatkach schodo 


dzeńie w miłości. Między godz. 13-tą a godz: 
t5tą nie należy kupować przedmiotów meta- 
Jawych ani załatwiać spraw wymagających szyb 
kiego zakończenia Okres ten nadaje się nato- 
miast do ubiegania się o posady w urzędach. 
Godzina 16-ta przyniesie zainteresowanie arty- 


styczne i nowe projekty i idee. Począwszy od i; 
godz. 17-ej nie należy wdawać się w speku- wych, porządkowańiui balkonów I t, d. 


lacje ani przyjmować podwładnych do służby. W związku z tem władze przypomi 


lają niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia, | przestrzeganie których może pociągnąć 
szczególnie na dzieci o słabej koażtrukcji fizy.cz za sobą dotkliwe kary. 


ńej należy bardzo uważać. Wieczór zapowiada SAA Ą . 
się dobrze | nadaje się do zawierania trwałych Każdy właściciel mieszkania obo- 
wiązany iest posiadać pas ochronny, ce 


związków miłosnych i przyjaznych. 

Dziecko dziś urodzone — łagodne. uczciwe, | lem zabezpieczenia przed wypadkiem 
ambitne, o charakterze zamkniętym, posiada Pasy ochronne 
zdolności w różnych kierunkach, iatwo ulega 1 


wpływom innych. 


osoby myiącej okna. 


ZA r E 


-j 


ski, Wulkan sprzedał ostatnio 717 par 
pończoch jedwabmych, ogólnej wagi 
41 kg. 

Podczas rewizji, przeprowadzonej u 
Gutfelda znaleziono jeszcze 154 pary, 
które zostały przez władze celne za- 
kwestionowane. 

Aresztowani przyznali, że część to- 
waru jest pochodzenia zagranicziego, 
część kupiona została przez niejakiego 
Kantorowicza na licytacji w urzędzie 
celnym, większość jednak była wyrabia 
na w Łodzi. Pończochy łódzkie do złu- 


warla na nim głębiokie wrażenie i Wła- 
dysław starał się pozyskać jej względy. 
Gdy o wszystkiem dowiedzieli się rodzi- 
ce. zakazali swej córce widywać się z K. 

Od tego czasu począł młodzieniec za- 
sypywać swą ukochaną listami, błagając 
o spotkanie. 

Dziewczyna była nieugięta, 

Wówczas K. postanowił porwać u- 
kochaną, - 


Pekarz oskarżony 0 teror 


B. podstarszy cechu piekarzy stanie przed Sądem 
Okregowym w dniu 20 marca r. b. 


u <a -- T "I "ur awa "W am NEN £ 


1986 - EEG 0U) i Ne 70 


Pończochy zagraniczne, czy łódzkie? 


Trudny problem do rozwiązania, gdyż są one łudząco do 
siebie podobne.—Echa przemycania pończoch do Poiski 


dzenia przypominają wyroby zagranicz 
ne, a nawet niektóre gatunki przewyż- 
szają jakością i trwałością pończochy 
niemieckie czy wiedeńskie. 

Powołany w charakterze biegłego 
kupiec Palusiński, oświadczył władzom 
iż proces dzisiejszej techniki w produk- 
cii włókienniczej trudny jest do edróż- 
nienia od zagranicznego, wobec ¿zego 
zeznania oskarżonych częściowo pokry 
walą się z opinią rzeczoznawcy. 

W naibliższym czasie odbędzie Się 
rozprawa sądowa. S 


Porwanie pensjonarki warszawskiej 


Młody mężczyzna uwięził 17-letnią uczenicę w zamiejskiej po- 
siadłości.-—Po czterech dniach dziewczyna zdołała zbiec 


Pewnego dnia zajechał prywatnym 
samochodem przed szkołę, do której 
uczęszczała Halina. Gdy  pensjonarka 
opuszczała po lekcjach gimnazjum, K. 
zaprosił ją do samochodu, proponując, 
że ią odwiezie do domu. Dziewczyna 
oponowała, jednak K. błagał ją tak usil- 
nie o kilka chwil rozmowy, że wreszcie 
zgodziła się. 

Zajęła miejsce w samochodze, które 
z miejsca ruszyło całym pędem w kie- 
runku przedmieść Warszawy. 

Młodzieniec zawiózł swą ukochaną 
do podmiejskiej posiadłości swego przy- 
jaciela. i 

Zamknął ją w osobnym pokoju przy- 
czem groził, że zabije ją i siebie, jeśli z 


dowodów winy Poznański został unie-| nim razem nie zamieszka. 


winaniony, 

Od wyroku tego wniósł apelację ob- 
rońca Zygmunta i — jak się dowiaduje- 
my — mimo, że czyny, o których mowa, 
miały być dokonane przed dniem 11 li- 
stopada r. ub. — sprawa przeciwko Po- j 
znańskiemu nie zőstała objęta amne- 


stją. 

W dniu 20 marca r. b. w Sądzie O- 
kręgowym odbędzie się przeciw Poznań 
skiemu ponowna rozprawa, na którą za- 

wezwano kilkunastu. dodatkowych 
świadków. : 

Sprawa ta wywołała duże zacieka- 
wienie, tembardziej, że Poznański 
swego czasu podstarszym cechu pieka- 
rzy i właśnie na tem s u 
się dk é zarzucanych mu czy- 
nów. 


myć okien 


bez pasów ochronnych.—Zarządzenia władz w związku 
„z sezonowemi porządkami* 


W razie stwierdzenia, że osoba my- 
jąca okna nie jest zabezpieczona pasem 
cchronnym, winni ukarani będą grzy w- 
ną do 500 złotych, względnie dwutygod 
niowym aresztem, lub obydwoma kara! 
mi łącznie. 

Właściciele balkonów winni spraw- 
dzić, czy doniczki, oraz skrzynki do 
kwiatów są dobrze zabezpieczone 
przed upadkiem: W razie oberwania się 
skrzynki, właścicielowi mieszkania gro 
zi kara do 50 zł., lub bezwzględny a- 
reszt do 2-ch tygodni. 

Dzielnicowi otrzymali polecenie do 
kładnego sprawdzania, czy zarządzenia 


mów, którzy polecają dozorcom domo-|powyższe są przestrzegane, 


wym mycie okien klatek schodowych. 


Obniżka składek 


w ubezpieczeniu emerytalnem 


Łódź, 10 marca. 

(k.) Ubepieczalnia Społeczna w Ło- 
dzi przystąpiła do rozsyłania nakazów 
płatniczych za luty r. b. 

Poraz pierwszy zastosowano nową 
obniżkę składek w ubezpieczeniu eme- 
rytalnem robotników i pracowników i- 
mysłowych, wynoszącą 1,5 proc. jeżeli 
chodzi o pracowników umysłowych i 1 
proc. jeżeli chodzi o pracowników fi- 
zycznych. 

Składka w ubezpieczeniu na wypa- 
dek braku pracy pracowników umysło- 
wych pozostała bez zmiany 1 wynosi 2 
»rocent. 


Statek samobójców 


Gdynia, 10 marca. 

Niesamowity statek zawinął w ubie- 
głym tygodniu do Gdyni pod duńską ban 
derą. Statek ten o nazwie „Abfalon“ zna 
ny iest z tego, że powtarzają się na nim 
częste wypadki samobójstw. W porcie 
gdyńskim trzykrotnie już w ciągu ostat- 
nich lat rzucali się do morza marynarze 
tego statku, doprowadzeni do tego przez 
surowego kapitana statku Andersa. 

Onegdaj w godzinach rannych zati- 
ważono z nadrzeża gdzie stał „Duń- 


Do godz. l9-ej panuje sytuacja niejasna; ; o odpowiednich zarządzeniach, nie 


muszą posiadać także właściciele „| 


w porcie gdyńskim 


Marynarz duński skoczył w zimne nurty Bałtyku 


który przesadził burtę, skacząc do wo- 
dy. Zanurzywszy się w lodowe fale Bał 
tyku, marynarz pod wpływem zimna po 
czął wzywać pomocy. Rzucono mu ze 
statku pas ratunkowy i wreszcie wyra- 
towali go marynarze duńscy. 

Niedoszły samobójca, Knut Nielsen 
Flarup, oficer-mechanik na statku był 
w stanie tak silnej depresii psychicznej, 
że zaszła konieczność wezwania karet- 
ki Pogotowia. Lekarz dr. Klein po prze- 
wiezieniu chorego nerwowo do szpitala 


czyk*, sylwetkę jednego z marynarzy, stwierdził u niego melancholię. 


Rodzice porwanej, zaniepokojeni znik- 
nięciem córki, złożyli zameldowanie w 
policji. EŃ 

Po czterech dniach zdołała ` dziew- 
czyna wymknąć się z pokoju, w którym 
została zamknięta i wrócić do domu.” 

Władze pociągnęły Władysława K) 
do odpowiedzialności karnej. 


Skradli 6 skrzyń pomarańczy 


Łódź, 10 marca. 
(gr.) — Do owocarni Luby Modrzyń- 
skiej przy ul. Łagiewnickiej 5 dostali 


[się nocy ubiegłej nieznani sprawcy, któ 


rzy po przecięciu kłódek u drzwi wej- 
ściowych, zrabowali 6 skrzyń pomarań 
czy palestyńskich, wartości przeszło 
200 złotych. z, 

Drugiej kradzieży dokonano w mie- 
szkaniu Adolfa Grueninga, Łimanows- 
kiego 231, skąd złodzieje zabrali pościel 
bieliznę i garderobę na sumę blisko 
800 złotych. 


Bójka pomiędzy sąsiadkami 
„_ Łódź, 10 marca. 

(gr.) — Pesa Altszulerowa, zamiesz- 
kała przy ul. Legionów 24, od dłuższe- 
go czasu żyła w niezgodzie z jedną ze 
swych sąsiadek. Wczoraj wreszcie do- 
szło do decydującej rozprawy. 

W rezultacie do Altszulerowej za- 
wezwano pogotowie Czerwonego Krzy 
ża, którego lekarz stwierdził szereg ran 
głowy i czoła. Po nałożeniu poszkodo- 
wanei opatrunków, pozostawiono ją na 
miejscu pod opieką rodziny. ; 


WZNOWIENIE WYKŁADÓW NA KURSIE 
PRAWA ROBOTNICZEGO. 

Po dwutygodniowej przerwie, związanej ze 
stadium organizacyjnem strajku w. przemyśle 
włókienniczym, zostają wznowione wykłady ną 
Kursie Prawa Robotniczego, prowadzonym 
przez Łódzki Uniwersytet Robotniczy im. Ada- 
ma Skwarczyńskiego przy współudziale R.LO. 
i K. im. Stefana Żeromskiego. ; 

Pierwszy po przerwie wykład odbędzie się 
dziś, we wtorek, dnia 10 b. m. o godz. 18.30 (6 
m. 30 wiecz.) na temat „Środki i możliwości re- 
alizacii praw robotniczych Izby Pracy“. 

Na wykład powyższy przyiężdża z War- 
szawy poseł L. Tomaszkiewicz. 

Wykłady odbywać się będą w lokalu Łódz 
kiego Uniwersytetu Robotniczego przy ul. Sien- 
kiewicza 3/5, front Il p. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
NAN 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


ERĄ POCZATKU POWIEŚCI 
omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
mych Aliredem Krauserem á tede sz _ferem J i 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za ło, że ujął się krzywd nlicze 
owanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. *"knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
ma 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dawiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemaicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limnzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoterem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właściciełem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, ` 

„Din-t3jra“ nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sty 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rogosz jest zje! ojciem... -~ 

_ Rogosz opuścił szpital. Spotykając się ż Wik- 
tą dochodzi do wniosku, że (+82 468 się Jona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 


Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
śroźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 
,  Maksio zamordował Zrębskiego I zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry. krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogon olbrzymiė wrażenie, Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan, : 


Pie znikł jednak w tajemniczy spo 


Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

tymczasem Wernerowa po morderstwie 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Komkowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi, — 

ogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 
nego kupca. 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- ' 
czyna podziała, 

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- 
ca i Jan rzucił się do ucieczki, Wpadł do wy- 
twornej limuzyny, skrył się pod kocem i'tak 
uszedł pogoni. 

Po kilku minutach do auta wsiedli Eugenjusz 
Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, 
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. 

Nagle auto najechało na wóz, Rogosz zgła- 
sza się jako świadek do Gastona, któremu 
Szczapa opowiedział historję z rzekomem zamor 
dowaniem Alfreda Krausera. 

Gaston, spółwłaśociel wytwórni filmowej 
„Victoria = Film“ postanowił na tle tej historji 
nakręcić film, ale wspólnicy jego nie chcą się 
zgodzić na dramat. Gastona popiera gorąco sce- 
narzysta Pollon = Kornas'ewicz, wyzgłaszając 
płomienną mowę w obronie dramatu. 


Pollon-Kornasiewicz umilkł i po- 
wiódł triumfującym wzrokiem po twa- 
rzach zebranych. Ale speszył Się bar- 


Sensacyjny romans współczesny 
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— Może to i dobry pomysł, ale zalgdybyśmy zgodzili się robić w dalszymi 
smutny... Komedja, panie, to co innego... | ciągu filmy nie dla interesu, ale dla po- 
— Wybijcie sobie komedję z głowy! |pisu pana Eugenjusza Gastona.. Takiego 
— wybuchnął Gaston. — Mówiłem wam | wspólnika stracić, to tyle, co zarobić na 
już nieraz, że ja się do komedji nie na-j|czysto kilkadziesiąt tysięcy złotych, bo 
daję, a na to, żeby główną rolę grał kto | jeszcze jeden taki film, jak „Żywe Po- 
inny, nie ja, nigdy się nie zgodzę... sągi*, a jesteśmy nędzarzami... Uwa- 
Jeżeli nie zaakceptujecie tego pomysłu, żam, że powinniśmy podziękować panuj 
nic nie będziemy kręcić!.... I Gastonowi za takie szczęśliwe rozwiąza- 
— Szantaż? — zmrużył jedno oko nie sprawy... Ja nie wiem, jak panowie 
lichwiarz. — Szantaż?... 'postąpią, ale co do mnie, jestem stanow 
Wspólnik-portjer hotelowy pragnął czo za tem, by przyjąć rezygnację pana 
za wszelką cenę zażegnać burzę. Pod Gastona do wiadomości... Sami damy 
niósł się z fotelu i, ująwszy scenarzystę sobie radę, nauczyliśmy się tego fachu.. | 
pod ramię, rzekł pojednawczym głosem: Obawiam się tylko jednego:że pan Gas- 
— Panie kochany, powiedz-no pan ton rozmyśli się i zechce zostać w NEJ 
prawdę: czy z tego pomysłu nie można mie... W tym wypadku ja bym wystąpił. 
zrobić czegoś do Śmiechu? I tak to urzą| No jak, szanowny panie Eugeniuszu?.... 
dzić, żeby Gaston grał w tym filmie Aktor zbladł lekko. Żałował, że tak 
główną rolę i inny, komiczny artysta, | pochopnie bez zastanowienia zgłosił swą 
też główną rolę?.. Ja myślę, że wszy-|rezygnacię, ale teraz wstyd było mu się 
stko da się zrobić, jak się tylko chce,j cofnąć. Tedy rzekł, siląc się na natural- 
prawda?.. Grunt, kochany panie, tak|ne brzmienie głosu: 
wszystko załatwić, żeby owca była ca- — Powiedziałem, że występuję z fir 
ła i wilk syty.. Niech pan nad tem po-|my i decyzji nie zmienię... Ponieważ! 
myśli, kochany panie literacie... d panowie mają, ji widzę, pewne 
Pollon-Kornasiewicz nie odpowie-|obawy co do tego, proponuję, byśmy 
dział wprost temu, który go zagadnął,| dziś jeszcze załatwili wszystkie formal- ; 
lecz zwrócił się do wszytkich. Zanim | ności... Za godzinę możemy się spotkać 
zaczął mówić, zapalił papierosa i od-|u notariusza... Żegnam panów... 
chrząknął, : Czterej wspólnicy podnieśli się nie- 
— Panowie, ja was zrozumieć nie: mal jednocześnie z miejsc i w grobowem; 
mogę... Ta o cóż wam chodzi?... Coście, milczeniu, z ponureimi minami ruszyli— | 


„> 


— Zobaczy pan, że wszystko będzie 
dobrze... — zatarł Gaston dłonie, mie- 
rząc gabinet długiemi krokami. — Bę- 
dzie dobrze, będzie dobrze.. — powta- 
rzał jakby do siebie. 

— A czy można wiedzieć, kto będzie 
pańskim wspólnikiem? — zapytał Kor- 
nasiewicz. 

Gaston nie odrazu odpowiedział... 
Zamyślony, krążył coraz szybciej po 
pokoju, wodząc ręką po czole. 

Gdy po pewnym czasie zatrzymał się 
przed Kornasiewiczem, twarz jego była 
dziwnie ożywiona, oczy jaśniały silnym 
blaskiem. 

— O co pan pytał, panie Januszu?= 
emówił. 

Scenarzysta powtórzył tym samym 
tonem, z tym samym wyrazem twarzy: 

— Czy można wiedzieć, kto będzie 
pańskim wspólnikiem, panie Eugeniuszu? 

Gdy to mówił, zaczerwienione jego 
oczy płonęły ogniem ciekawości. _ 

Gaston zrobił bardzo tajemniczą mi- 
nę. Przez dłuższy czas milczał, wreszcie 
poklepał Kornasiewicza po ramieniu 
i rzekł tonem człowieka, obwieszczają- 
cego Światu wielką, bardzo ważną no- 
winę: z 

— Moim nowym wspólnikiem na 
miejsce tych czterech durniów będzie... 
Hugon Werner... Pan go zna, panie Ja- 
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... 


się tak przyczepili do tego, żeby film był 
komiczny?.. Mało zarobiliście na do- 
tychczasowej produkcji, chociaż nie wy 
puściliście ani jednej komedji? Nie ro- 
zumiem, nie. rozumiem... i 

„=— Zarobiliśmy, prawda... — potwier 
dził„lichwiarz, —.' Ale-do:„Żywych po- 
sągów”*, dołożyliśmy, że ho, ho.. A zre- 
sztą, nie chcemy pozwolić, żeby pan Ga 
ston, który ma jedną piątą udziałów, rzą 
dził się jak szara gęś po niebie... On się 
uparł, to i myśmy się uparli... Ta jest tyl 
ko między nami a nim różnica, że on się 
upiera, bo chodzi mu o rolę, o swoją. am- 
bicię, a nam chodzi o dobro interesu... 
To się musi raz mareszcie skończyć, 
myśmy już między sobą postanowili... 


jeden za drugim —ku drzwiom. 

Byli widocznie bardzo wzburzeni, bo 
zapomnieli pożegnać się z Póllon- Kor- 
nasiewiczem, który stał w miejscu, żak 
skamieniały, zaskoczony błyskawicz- 
nym biegiem wypadków. Dopiero trzask 
zamykanych drzwi « wyzwał go z oslu- 
pienia. Skoczył ku Gastonowi i chwycił 
go za ramię. 

— Pocoś pan to zrobił? — zawołał. 
— To niema najmniejszego sensu!... 

— Atl. — machął aktor ręką. — Je- 
stem szczęśliwy, że tak się stało... Współ 
praca z tymi cymbałami stała się ostat- 
nio dla mnie nie do zniesienia... Czy pan 
Sądzi, że nie dam sobie bez nich rady? 


nuszu? Słyszał pan o nim 
Na twarzy Kornasiewicza odbiło się 
zdumienie. Jakby nie dowierając włas- 
nym uszom, powtórzył z przejęciem: 
— Hugon Werner? Ten, co to ma fab 
rykę samochodów?.. s: 
— Ten Sam... Ceed 
— No, nó.... —— Kornasiewicz pokręcił 
głową i dodał po chwili: — Naturalnie, 
znam go, to znaczy nie osobiście, ale 
z widzenia.. To powinszować panu, 
panie Euśgeniuszu, takiego wspólnika... 
Bardzo bogaty człowiek, bodaj że milio- 
ner... Uchodzi za bardzo uczciwego i so- 
lidnego człowieka... Aha... — przypom- 
niał sobie coś nagle — Widziałem go 
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Takich, jak oni znajdę w każdej chwili...| wczoraj w „Abrakadabrze” z... to jest... 


Nie będziemy kręcili obrazów po to tyl- 
ko, żeby pan Gaston miał pole do popisu. 


— Radzę panu zastanowić się nad tą 
sprawą... To jest interes... Wytwórnia 
Sam pan wie, że kiniarze nie chcą tych|,„Victoria-Film* ma dobrą opinię, mimo, 
filmów, mówią, że publiczność ma już|iż ostatni film był nieudany... Czy zale- 
dosyć tego przelewania krwi i walenia|ży panu na tem, by niszczyć placówkę, 
się po Ibach... Dosyć, dosyć!... 


która ma widoki rozwoju?... Nie rozu-| 


— zmieszał się i urwał, patrząc z nic- 
pokojem na Gastona. 

— Dlaczego pan nie kończy? — Wwy- 
krzywił Eugenjusz wargi w nieszczerym 
robionym na siłę swobodnym uśmiechu. 
kim pan widział Wernera?.. Smia- 


Spojrzenia wszystkich skierowały się | miem... 


teraz na Gastona. Jak on zareaguje na 
te ataki?.. O, będzie napewno grubsza 
awantura... Ale Gaston nie wybuchnął, 
jak zwykle w podobnych okolicznoś- 
ciach, przeciwnie — na wyrazistej jego 


— Pan tego nie rozumie — przerwał 
Gaston silnie rozdrażniony — bo pan nie 
wie, co to jest ambicja aktora... Gdybym 
miał nawet zostać bez chleba, nie postą- 
piłbym inaczej... Stało się to, co musia- 


A malował się godny podziwu spo-|ło się stać prędzej, czy później... Ci moi 


Í. 
Tylko oczy jego błysnęły na chwilę 


| wspólnicy, szczególnie ten lichwiarz, dą 


Żyli już oddawna do tego by mnie się po 


złowróżbnym ogniem. Nie odrazu zabrał| zbyć... Ciągle ich bolało, że zarabiam 
głos, widać było, że się nad czemś po-;ipodwójnie: jako udziałowiec i jako aktor. 
śpiesznie zastanawia. Wreszcie powziął |Czy pan sądzi, panie Januszu, że nie by- 


decyzję... 

Wśród ogólnej ciszy — tonem, jakim 
odczytuje się wyroki śmierci — powie- 
dział: 

— Moi panowie... Komunikuję niniej- 
szem, że występuję z firmy „Victoria- 
Film“... 

— Pan nie ma prawa!.. — zapiszczał 
właściciel magazynu z ubiorami męskie- 
mi. 

— Pan nas naraża na straty... — za- 
wtórował portjer hotelowy. 

Gaston rozłożył ręce i uśmiechnął się 
wyzywająco: 

Skarżcie mnie do sądu... Więcej nic 
nie możecie zrobić.. 

Jakby kto kij w mrowisko włożył, 
taki zrobił się tumult po tych słowach. 

Wspólnik-lichwiarz poprawił binokle 


dzo, stwierdziwszy, że jego słowa nie,na nosie i podniesieniem ręki uciszył 


uczyniły na czterech panach specjalne- | 


tych, którzy z niezwykłą namiętnością 


go wrażenia. Jedynie Gaston spoglądał złorzeczyli Gastonowi. Potem powie- 


nań z uznaniem, | 
wyrażające absolutną obojętność 


pozostali mieli miny, | dział: 


— Czego denerwujecie się, pano- 


Wspólnik-właściciel magazynu z u-|wie? Że stracimy wspólnika? Ja nie wi- 
biorami męskiemi, powiedział swym pi-|dzę w tem żadnego nieszczęścia... W każ 
skliwym, nieśmiałym głosikgiegee 


łem na to przygotowany, że to, co dzi- 
siaj zaszło, było dla mnie niespodzianką? 


O, nie!... — potrząsnął bujną czupryną.! 


— O, nie! Proszę sobie wyobrazić, że je 
stem w trakcie założenia nowej wytwór 
mi... Tym razem będę miał jednego wspól 
nika, i to — człowieka inteligentnego, 
poważnego.. Przytem jest on bozaty, 
napewno ma więcej pieniędzy, niż ci 
czterej razem wzięci... : 

— Ach. tak... — szepnął Pollon- Kor- 
nasiewicz, spoglądając na Gastona z nie 
kłamanem uznaniem. 

— Właśnie... To też, kochany panie 
Januszu, bardzo pana proszę, żeby pan 
się zabrał do roboty nad opracowaniem 
mojego pomysłu... — mówił Gaston, oży 
wiając się coraz bardziej. — Myślę, że 
można dać taki tytuł: „Morderca 
szuka zamordowanego”... Albo „Sza- 
kal“... Zresztą to się jeszcze zobaczy... 
Grunt, żeby to był dramat, mrożący 
krew w żyłach... Aha, jeszcze jedno: 
miech pan pamięta, że rolę tego Rogosza 
ja gram... 

— To się samo przez się rozumie.,— 


dym razie nieszczęście byłoby. większe,lwtrącił scenarzysta z uśmiechem, 


ło, śmiało, niech się pan nie krępuije!... 
Ach, jaki pan naiwny!... Czy pan sądzi, 
eż ja nie wiem?.. Mów pan... | 

Kornasiewicz niezdecydowanie poru- 
szył powiekami, straciwszy zupełnie 
pewność siebie. j 

Był bardzo zmieszany i wiercił się 
niespokojnie na miejscu, unikając wzro- 
ku Eugeniusza, 

Gabinet zaległo denerwujące milcze- 
nie, które przerwał aktor: 

— Nie chce pan powiedzieć, to ja 
za pana powiem: otóż widział pan wczo= 
raj w „Abrakadabrze* Wernera w to- 
warzystwie mojej pani, prawda? W toe 
warzystwie Rity Dorian... Tak? 

— Bardzo przepraszam... — rozłożw 
scenarzysta ramiona — Nie chciałbym 

— Jaki z pana dżentelmen!... — Ga- 
ston nie pozwolił mu dokończyć. — Ale 
to zbyteczne, kochany panie Januszu, 
bo ja o tem wiem... No, tak... Wiem o 
tem, o czem pan wie i cały nasz świa- 
tek... Nie jestem tym przysłowiowym 
kochankiem, czy mężem, który naostat- 
ku dowiaduje się o tem, że iest zdradza- 
ny... Przeciwnie, wiedziałem o tem pier- 
wszy.. A że toleruję to?... Trudno, bo 
widzę w tem interes dla siebie... 


Powiedziawszy to wszystko zupełnie 
naturalnym głosem, beznamiętnie, Sp9- 
kojnie, zapalił papierosa i wybuchnął 
cynicznym śmiechem... Kornasiewicz 
spoglądał nań wzrokiem, w którym mig- 
ściło się bezgraniczne zdziwienie... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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miał smutny epilog. Mianowicie w cza- 


_ wyegzekwowania szeregu „nakazów kar- 
nych przeciwko impresarjo i padok Od 15 lat nie zanotowano ani jednego zgonu 
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Afera impresarja śpiewaczki japońskiej 


Dyrektorzy teatrów ofiarą oszukańczych machinacyj Bartolomea 
Krzypówa. — Sensacyjny incydent podczas przedstawienia egzo- 
tycznej artystki w operze w Katowicach 


Katowice, 10 marca, |gọ kościelnego zespołu chóru Sykstus-|zerwało ono umowę i złożyło doniesie- | % 

W ubiegłym tygodniu występowała w | kiego. Impreza ta cieszyła siz wszędzie|nie do władz śledczych, 

Katowicach w operze Pucciniego japoń- olbrzymiem powodzeniem, mimo to Krzy Rozprawa przeciwko _Krzypowowi| ć 

ska śpiewaczka, Teiko Kiwa. Spektakl| Pow nie wyrłacił kierownictwu tego chó|odbędzie siz w sądzie grodzkim w Kato- 
ten, cieszący się dużem powodzeniem, | !4 należnego honorarjum, wotes czegol wicacah ` dnin 11 bm. 


Saint-James — „nieśmiertelne“ miasto 
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PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców 1. K. 
Poznańskiego, w dni pow* 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


sie przedstawienia przybył za kulisy te- 
atru komornik sądowy z Katowic celem 


Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują nasiępujące apteki: 
M. Kasperkiewicza — Zgierska 54, A. Rychtera 
iB. Łobody — 11 Listopada 86, J. Zundelewicza 
— Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i W. Schatza 


niejakiemu Bartolomea vel  Bertoldow 
Krzypowowi, obywatelowi rosyjskiemu. 

Bartolomea, organizując szereg wy* 
stępów operowych z udziałem Teiko- 


nie, nie zginął ma froncie. Wszyscy 
wrócili cało do domu. Saint - James li- 
czy obecnie 2.000 mieszkańców. W cią- 


(sb) Dzięki niezwykłemu wtc 
okoliczności miasto Saint - James we 
Francii zdobyło sobie przydomek  „mnie- 


€ ; Z śmiertelnego". Od piętnastu lat już nie | zu ostatnich kilku lat pięć osób usitowa-|— Przejazd 19, Cz. Rytela — Kopernika 26, M. 
Kiwy, naciągał wiele osób prywatnych zanotowano tu ani jednego wypadku to popełnić ORAN wszystkie |Lipca — Piotrkowska 193, W. Kłopotowskiego 


oraz dyrektorów teatrów na poważne 
kwoty. Komornikowi udało się zainka- 
sować od Krzypowa zaledwie 700 zł., 
które miał zaszyte w marynarce, 

Wobec napływania do władz sądo- 
wych dalszych doniesień na Krzypow'a, 
ery zatrzymały oszukańczego impre- 
sarja. 


śmierci. i S-ki — Rzgowska 147. 


96 obywateli Saint - James liczy już 
96 lat, a 120 ma powyżej 80-tki. Przed 
kilku dniami pewna staruszka zachoro- 
wała na ślepą kiszkę. Lekarze nie mo- 
gli przeprowadzić operacji i nie roko- 
wali już żadnych nadziei. Przedziwnym 
zbiegiem okoliczności miewiasta wy- 


jednak zostały uratowane. 


c Pewność zdrowia -skarb to duży 
x „OLLA” wiecznie (i postuży ! 


M mi. Niewiażski 


Specj. chor. wsnerycznych, skórnych 
j seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 


__ Na przesłuchaniu u sędziego śledcze- 
go wyszło na jaw, że Krzypow zorgani- 


Jak podkreślają, nikt z mieszkańców 


| Jak pe bez zabiegu vperacyinego. 


zował w ubiegłym roku tournee znane-l Saint - James, który brał udział w woj- 

Sensacja e ZAKŁAD FRYZJERSKI 

nada Pań! SZWARC i Jabłoński 
G0e"<t000 


Dr. KundszieiniM TAUBENHAUS 


AKUSZER.GINEKOLOG 


Zgierskal 


Przyjmuje 8—10 r, 4—8 w. 


(nd. HH. LUBICZ 
specjalista chorob wenerycznych, skórļ Spec chorób sórnych, weneryczn 
' moczopłciow 


, J F n 4 Wy 
EGIELNIANA 16 ao [CEGIELNIANA 
Pr lelefon 14907 |Przyjmuje odg. -8— 104 12+2, Grrówą) w aiii 


W, miedziele, | Świeta od 9—11 rano. 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27-84 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


i. mi. L. BERMAN 


POWRÓCIŁ 
ych 1 suksuatlnych 


Przyjmuje ód 8—11 I od 4—8 
W niedziele ; świeta od 9—1 po poł 


— — 


Dr. J. NADEL!" TREPMANDr, BRAU NF.K 


RYCZNYCH I 
Tet. 
9246.09] od 8 do 9.30 rano 


ych 
che". powrócHh| - 
Nr. 7, telefon 141-32 


przyjmuje od 9—1 


specjalista chorób wenerycznych, 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 


przyjm. od 10—12 f od 4—8 w. 


| 
W ki i lt D ity K iñskiej 


ekspedientki, pracującej w magazynie błas 
watnym Jana Zarysza, znajduje szefowa lej 
kawałek skradzionego materjału, 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że 
adła ofiarą mistyfikacji — nieubłagana 
aryszowa wyrzuca ją na bruk, aczkolwie 
Danuta miała na utrzymaniu starego schoro- 
wanego ojca. Jedyna jej ostoja jest teraz 
jej miłość do narzeczonego Staszka, 

Jan Zarysz, były szef Danuśki, podko 
chiwał się w śwoiej pięknej pracownicy: 
Teraz proponuje jej bezinteresowna pomoc. 


Amdrzej Żański:. 


17) 


Danusia wzruszyła ramionami: 

— Podobna filantropja zdarza się 
najwyżej na filmie. Co do mnie nie wie- 
rzę w bezinteresowność mężczyzn, 

— Jest pani niesprawiedliwa. Ja 0so- 
biście znam kogoś, kto z największą ra- 
dością dopomógłby biednej panience, nie 
żądając wzamian za to nic. 

— Zainteresował mnie pan: czy wol- 
no wiedzieć, kim jest ten unikat? 

* — Ja! — rzucił krótko. I jakgdyby 
zawstydzony własnem zuchwalstwem, 
opuścił głowę. 

Szli przez jakiś czas w milczeniu, + 

Danuśka chciała w pierwszej chwili 
odejść bez pożegnania od tego człowie- 
ka, opowiadającego jej tak niezwykłe 
rzeczy: instynkt ostrzegał ją bowiem, że 
podobne występy pociągają potem za 
sobą daleko idące komplikacie. 

Kiedy jednak spojrzała z ukosa na 
zmieszaną, nieśmiałą twarz starszego 


skórnych. izka O 


Teleton, Zawadzka 
8—12, 2—4. 6—9 wiecz. 


i PIOTRKOWSKA 
tel. 

234-12 
przyjmuje od 8—1 


Ich pierwsza miłość | 


SA 


Powieść spółczesna y 


jei obrazić — powiedziała: 

Znam pana nie od dzisiaj i nau- 
czyłam się cenić jego prawość charak- 
teru i dlatego — aczkolwiek po takim 
wstępie powinnam natychmiast poże- 
gnać go, zapytuję: jak mam rozumieć 
pańską ofertę? 

— Niech mnie pani źle nie rozumie, 
panno Danusiu — błagalnym niemal gto- 
sem tłomaczył się Zarysz. — Nie mam 
bynajmniej zamiaru uczynić z pani Swo- 
jej metresy. Pomoc moja iest prawie 
bezinteresowna... 

— Słucham pana. 

— Pani wie, że jestem człowiekiem 
zamożnym. Sto złotych miesięcznie zna- 
czy w moim budźecie tyle co nic: to ty- 
le, ile córki moje wydają przez kilka ty- 
godni na perfumy i kosmetyki... Dla pa- 
ni sto złotych miesięcznie to bardzo wie- 
te: za tę sumę mogłaby pani doskonale 
utrzymać siebie i swego ojca. Byłby to 
więc z mojej strony naprawdę dobry | 
uczynek, gdybym przez jakiś czas... do- 


LEKARZ - DENTYSTA 


Jakób Karmazyn 


~ POŁUDNIOWA 2, 
tel. 114-36 


Spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 
i seksualnych 


Przyjmuje od S—lI rano i od 5—9, 
w niedziele | święta 9—12. 


MONIUSZKI 2 


tel. 128-86 


DOKTÓR 


Od. 9 
i ad 3—7 więcz. 


81. tet, 100-57 
i od 4—8 wiecz. 


Jąkający Się spoczątku Zarysz, roz- 
gadał się. 

Opowiedział jej dużo o swojem zmar- 
nowanem życiu, o stosunkach domo- 
wych, o kłótliwej, egoistycznej żonie i 
pozbawionych serca córkach. Mówił o 
pustce, jaka go otacza, o tęsknocie za 
jakiemś ciepłem i czyjąś dobrocią. 

— Jestem już po pięćdziesiątce — 
przyznawał z melancholją — nie mam 
już ochoty do zmysłowych szaleństw 
i pustych flirtów. Ale za to tęsknię za 
jakąś dobrą kobietą, z którą mógłbym 
od czasu do czasu spotkać się, porozrna- 
wieć z nią i ogrzać swe stygnące serce 
ciepłem jej młodości. 

Innemi słowy — przerwała mu 
Danuśka, umiejąca definiować wszyst- 
ko inteligentniej—szuka pan takiej ideal- 
nej przyjaciółki. 
Tak jest! 

— I wybór pański padł właśnie na 
mnie?,.. 

— Na panią, panno Danusiu — skinął 
pori Zarysz. | zaraz potem dodał żar- 
iwie: 

— Pani widzi, że żądam bardzo nie- 
wiele i przysięgam, że nigdy niczego 
więcej nie zażądam! Wystarczy mi, je- 
śl spotkamy się dwa razy w tygodniu: 
pójdziemy wówczas razem do kina, po- 
siedzimy w jakiejś małej cukierence, lub 
w restauracji: naturalnie dyskretnie, bo 
wiem, że ma pani narzeczonego, a i ja 


póki nie otrzyma pani nowego zajęcia... | również nie jestem kawalerem... 


wypłacał pani tę kwotę... 

Urwał i spojrzał z ukosa na swą to- 
warzyszkę, Lecz z twarzy jej nie zdołał 
wyczytać nic dla siebie dobrego. 

Przeszli znów kilkanaście kroków, 
zanim dziewczyna raczyła go zapytać: 

— Oświadczył mi pan. że pomoc pań- 


Dziewczyna przystanęła. 

— Powiedział pan „spotkamy się dys- 
kretnie*. Czyli innemi słowy rozumie 
pan, że tego rodzaju stosunek nie byłby 
zbyt moralny, że nie bylibyśmy w po- 
rządku ani pan w stosunku do swej żo- 
ny. a ja w stosunku do narzeczonego, 


ska byłaby prawie bezinteresowna. Cojktórego, jak panu wiadomo. kocham 


mam rozumieć pod tem 


mężczyzny, — który napewno nie chciał „prawie“? 


określeniem j mocno i szczerze. 


Nie należy również 
igrać z ogniem, bo niewiadomo, do cze- 


Zawiadamia, iż zaangażował 
między innemi pracuje obecnie p, 
b. pracownik mistrza I króla mody sztuki fryzjer 
skiej ANTOINE w Paryżu. — W zakładzie porozumieć 


H. Szuimecher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE | pudru i mydla Kwiat Śnieżny — Wszę 
PIOTRKOWSKA aa 148-62. i 


) —l. od PD. 
w niedziele i święta od 10—1. 


Przyjmuje od 9—3-ej, ) 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


wybitne siły fachowe 
EWARYST SZYMAŁSKI 


się można także językami: francuskim, angielskim i t d, 
e 


t. MITE CX hN HENRYKOWSKI, 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- Specjalista chorób skórnych, 
MOCZOPŁCIOWYCH| wenerycznych | seksualnych 
NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 5TRĄLGGUTTA 9, tel. 262-98. 


i od 5—9 wiecz. gd8-1li À ý 
W. miedz, i święta od 9—j2 w. poł. 0d 8-111 6-9 w, niedz. i swięta od 9-12.30 


DR. MED, 


AI. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 
MĘŻCZYŹNI widzą szczęście i mają- 
tek w pięknej twarzy kobiety. Każda 
z pań może to szczęście I ten skarb 
latwo osiągnąć przez używanie kremu 


dzie do nabycia. Ya 
NAJELEGANTSZE garnitury szyje po * 
40 zł, Dyplomowany Krawiec H. Góre * 
necki, Piłsudskiego 50 lewa of, I wej. 


LEKARZ-DENTYSTA arter, 
a PRZYBŁĄKAŁ sę wyżeł bronzowy 
opciowska „spód biały. Odebrać można Towiaf- 
|jskiego_16, u Żylaka. 


ANGIELSKIEGO konwersacji ! litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-A, front, co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. . 


go zczasem ta tak napozór niewinnie 
przedstawiająca się gra może nas dopro- 
wadzić. I dlatego odpowiadam katego- 
rycznie: na propozycję pańską nie zgo- 
dzę się cigdy. 5 

— Ależ panno Danusiu! — starał się 
ją umitygować stary kupiec, ona jednak 
nie pozwoliła mu dojść do słowa. 

— Powie pan może, że nie mam in- 
nego wyjścia, że muszę wejść ze swemi 
zasadami w kompromis. Ja jednak od- 
powiem panu, że tak źle jeszcze ze mną 
nie jest, ażebym zrezygnowała z najbar= 
dziej prymitywnych zasad moralności: © 
mam jeszcze trochę oszczędności, a po- 
zatem perspektywę na otrzymanie no- 
wej posady, 

— A jeśli 
złudna? 

— Wówczas znajdzie się coś inne- 
go: prawie trzy lata utrzymuję się na 
fali — czasem wiedzie mi się lepiej, cza- 
sem gorzej, czasem zupełnie źle, nigdy 
jednak nie byłam skazana na to. ażeby 
żyć z łaski starych adoratorów. 

— A ja jeszcze raz powtarzam. że 
nie chciałem panią obrazić — pocichu 
mówił Zarysz. — | błagam panią, ażeby 
nie chciała źle tłormaczyć moich in- 
tencyj! 3 

— Nie wnikam w intencje, myślę tyl- 
ko o skutkach, jakieby pocieznął za $o- 
bą ten nasz „idealny“ przyjacielski sto- 
sunek. Myślę również i o tem. coby się 
stało, gdyby narzeczony mój dowiedział 
się o tem, że go okłamuję: bo sam pan 
rozumie, iż pod żadnym pozorem nie 
mogłabym mu powiedzieć o naszym 
układzie. Żaden prawdziwy meżczyzna 
nie zgodzi się bowiem na to ażeby uko- ` 
chana jego była na utrzynianiu d"uzie- 
go — chociażby dobroczyńca jej wza- 
mian za to nie miał dosi"wnie nic. 

(Dalszy ciąg lutro). 


nadzieła pani okaże się 


Trener piłkarzy polskich | 


e zi" 


mówi o swoich planach wyszkoleniowych 


Warszawa, 10 marca. 

Z peronu dworca głównego przed 
chwiłą ruszył pociąg pospieszny do Ka- 
towic. W głębi jednego z przedziałów 
u samego okna, siedzi zagłębłona w my- 
ślach i notatkach znajoma postać. To 
nasz związkowy trener piłkarski Nie- 
miec — Kurt Otto. 

Dosyć spora jest nasza wspólna dro- 
ga, wiele czasu mieliśmy więc u stołu 
w restauracyjnym wagonie na przetrzą« 
śmięcie aktualnych tematów piłkarskich. 

— Przedewszystkiem skąd się Pan 
beż w Warszawie — rzucamy na wstę 
pie: 

— Otóż przyjechałem wszystkiego 
na parę godzin wezwany przez PZPN. 
dla odbycia wspólnych narad celem u- 
stałenia programu na najbliższą przy- 
szłość. Odbyłem z inż. Kucharem kilku- 
godzinną konierencję na której uzgodni- 
liśmy szereg kwestyj związanych z pra- 
cą przedolimpiiską. Rzeczy te wymagają 
jeszcze zatwierdzenia oficjalneśo przez 
zarząd PZPN. temnulemniej jednak są 
one zaakceptowane przez inż. Kuchara, 
a tem samem zdają się być pewne. 

Jestem niezmiernie rad, że w zarzą- 
dzie związku znajdują się ludzie o tak 
wielkiem zrozumieniu dla kwestji wy- 
szkoleniowej, która przecież acz nie- 
eiektowna nc pierwszy rzut oka, daje 
wyniki po latach. Gdyby spraw wyszko- 
leniowych pilnowano w Polsce od pierw 


ball jednym z najlepszych. Bo stwier- 
dząm na podstawie swoich kilkumie- 
sięcznych obserwacyj, że przeciętna 
polskiego piłkarza jest dosyć wySo- 


ka. Polacy umieją grać w piłkę, Nie- ! zwiedzaniu miasta. „O godzinie 12-ej od- 
stety jednak w 60—70 proc. wykorzy- będzie się ważenie zawodników belgij- 
stuje się tu przeciętne możliwości każ- |skich, a następnie obiad wydany przez 


dego piłkarza. A powód? Właśnie brak 
wyszkolenia początkowego. Gdy osią- 
gna tych 70 proc. pozostają w miejscu 
i żadnych już nie robią postępów. 

Ale teraz pewien krok naprzód dał 
się już zauważyć. W okręgach zrozu- 
miano moje intencje, zrozumiano szereg 
prostych zasad piłkarskich, które trze- 
ba opanować, aby umieć grać w piłkę. 
W okręgach zaczęto myśleć o wyszkole- 
niu o młodzikach i dziś — po roku. za- 
ledwie — mam na widoku cały szereg 
młodych graczy. Bo proszę zrozumieć, 
że nie tylko w lidze szukać trzeba ta- 
lentów piłkarskich. Jestem zdania, że w 


okręgach znaleźć można conajmniej dru- | nie dobrze, weźmie udział w obozie dla młodzi- 


gl zespół z graczy nieligowych o tej sa- 
mej wartości sportowej co zespół ligo- 
wy. Trzeba właśnie nato zwrócić uwagę 
io rezerwach pomyśleć. Cieszę się, że 
w Katowicach w dniach od 23 bm. do 
3.4. będę miał możność wyszkolenia 
trochę młodzików. PZPN organizuje 
pierwszy obóz dla młodzików z całej 
Polski. Zespół ten rozegra mecze 28 i 
29 bm. z jedną z zawodowych drużyn 
wiedeńskich w Katowicach. Z tego kur- 
su wyłowię niejednego gracza. 

A potrzeba nam kilku graczy do repre- 
zentacii. Potrzeba nam i silnego, twarde- 
go lewego skrzydłowego, potrzeba nain 
kogoś do środkowej trójki. Ale tu my- 
ślę, że z pomocą przyidzie mi Wilimow- 
ski. Potrzeba nam również kogoś nowe- 
go do tyłów. No i rezerwy, bo bez nich, 
nigdy nie bedzie polski football silny. 


RTP FE 


si 


gowego Urzędu WF kpt. Dobskiego, 
szej chwili byłby dzisiejszy polski foot- ¡przedstawicieli konsulatu belgijskiego i 


i 


| 


Jedna kontuzja potrafi rozbić wszystko 
precyzyjnie przygotowane. 

A więc praca Pana jest teraz nasta- 
wiona na wyszkolenie Młodzieży czy na 
przygotowania do Igrzysk Olimpijskich? 

— Teraz chwilowo jeszcze trenować 
będę w okręgach. Kwiecień spędzę w 
Poznaniu, potem po tygodniu w mniej- 
szych ośrodkach a drugą połowę maja 
w Łodzi, gdzie jeszcze nie byłem, ale 
gdzie spodziewam się spotkać dobry ma- 
terjał piłkarski. W czerwcu odbędzie się 
właściwy obóz olimpijski. Jestem zda- 
nia, że olimpijczyków w liczbie 30 gra- 


Bokserzy helgijscy (uż przyjechali | 


Powitanie na dworcu.—De Śchrywer dopytuje się o Chmie-, 
lewskiego.—Por. Łapiński sędziuje w ringu 


, Łódź. 10 marca. 

W dniu dzisiejszym w godzinach wie 
czernych odbędzie się oczekiwany z ol- 
brzymiem zalnterosuwaniem międzyna- 
rodowy mecz bokserski Bruksela —Łódź 
Sympatyczni pięsciarze belgliscy, którzy 
swoim występeri porwali publiczność 
poznańską i warszawską przyjechali do 
Łodzi wczoraj w godzinach wieczornych 
oczekiwani na dworcu przez prezydjum 
zarządu ŁOZB z pręzesem dyr. Taub- 
wurclem na czele, przedstawiciela Okrę= 


czy należałoby już teraz nominować, a- 
by mogli się oni odpowiednio sami przy- 
śotowywać. 

— A co Pan sądzi o występie Polski 
ta Olimpiadzie? 

— Oczywiście za wynik ręczyć nie 
można. Piłka przecież jest okrągła. Pe-| 
wien jednak jestem, że drużyna polska ' 
zaprezentuje football ładny, odbiegalą- 
cy daleko od przypadkowości, jaka gra- | 
ła dominującą rolę dotąd. Już w Bruk-|! 
seli było bardzo dobrze, jestem więc do- 
brej myśli. 

Na tem pożegnaliśmy się. 


l 
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Kierownikiem walk w ringu z prawem 
glosu będzie por. Łapiński z Poznania. 
Belgowie wystąpić mają w składzie iden 
tycznym co przeciwko Warszawie jedy 


Schrywer. Najlepszy zawodnik belgij- 
skl dopytywał się wczoraj o Chmielew- 
skiego, wyrażając się z uznaniem o jego 
klasie bokserskiej. Belg ma leszcze pod- 
bite oko, przypuszczać nalęży jednak, że 
będzie on mógł stanąć do dzisielszej 
walki. 

W zespole łódzkim nie są przewidzia 
ne żadne zmiany. Wczoraj przyjechał 
'z Kalisza Pietrzak, który odbył w IKP 
lekki trening. Przyjechał również wczo 
raj do Łodzi trener olimpiłski bokserów 
polskich Billy Smith, który sekundować 
będzie Chmielewskiemu. Filety na za- 
wody dzisiejsze zostały niemal zupełnie 
wyprzedane. Pozostała zaledwie nie- 
wielka ilość, którą można nabyć w ciagu 
dzisiejszego dnia w kasie Filharmonii. 


prasy łódzkiej. 

Ekspedycja belgijska ulokowana zo» 
stała w hotelu Savoy. Plęściarze bel- 
gijscy spędzą dzisiejsze przedpołudnie na 


konsula belgijskiego p. Monitza. 

Na konierencji odbytej wczoraj mię- 
dzy przedstawicielem ekspedycji belgij- 
skiej, a Zarządem ŁOZB uzgodniono, że 


Ciekawe nowiny piłkarskie 


Wilimowski w obozie młodzików.—Cracovia i Polonia 
grają mecze eliminacyjne 


Zarząd PZPN-u postanowił nie kooptować , ligi angielskiej, londyńską Chelsea. Mecz Wisły 
w ciągu marca wydziału Spraw Sedziowskich, |z wymienioną drużyną odbyć się ma w Krako- 
a zaczekać do walnego zgromadzenia PKS, któ: | wie 21 maja b. r. 
re odbędzie się 29 b. m. W zwiążku z powyższem, mistrz Polski, 

soa Ruch z Wielkich Hajduk zabiega o rozegranie 
jednego spotkania z Anglikami na własnem boji- 
sku. W najbliższych dniach powzieta zostanie 
w powyższej $prawie decyzja ze strony lon- 
dyńczyków, którzy na koniec maja oddawna 
prekinis dwa tournees: do Danii i Sowie- 
t w. , 


Willimowski, który czuje się obecnie zupeł- 


ków (w dniach 23 b. m. — 3 kwietnia) w Ka- 
towicach, co pozwoli mu wrócić szybko do for- 
my, korat 
Zarząd PZPN zatwierdził dla ślaskiego Dę& 
bu gracza Warty (Zawiercie) — Sobieraja. 
LJ . 


sg 
Do zarządu PZPN został dokooptowany na 
stanowisko gospodarza p. Paweł Szpicberz z 
Reprezentacja obozu młodzików w Kato- | Warszawy. 
wicach rozegra na zakończenie w dniu 2 kwiet- 
nia mecz z wiedeńskim Sportclubem. 


4 s 
Jak się okazuje z protokułu walnego zgro= 
madzenia PZPN drużyny Cracovii I Polonii, aby 
wejść do rozgrywek międzyokręgowych o wej. 
ście do Ligi, muszą zdobyć nietylko mistrzo= 
stwa rund wiosennych w swych okręgach, ale 
wezmą udział drużyny Ferencvarosi (Budapeszt) | także pokonać w dwuch (ewent. w trzech w 
Beerschot 1 Antwerp F. C. wypadku równej ilości punktów) spotkaniach 
sue ten klub, który zdobędzie mistrzostwo ogólne 
Krakowska Wisła obchodzi w rok ubieżą”| (na zasadzie rund jesiennej i wiosennej) okrę* 
cym jubileusz swego istnienia I z tel okazji spro | gów krakowskiego względnie warszawskiego. 
wadza do Krakowa znaną drużynę pierwszej 


Antwerpji na międzynarodowy turniej piłkarski 
na Wielkanoc 12 — 13 kwietnia, W turnieju tym 


O przygotowaniach Polski do olimpiady 


Posiedzenie Związku Polskich Związków Sportowych ` 


sędziować będzą trzej sędziowie polscy. |. 


Warszawa. 10 marca. 

Na ostatniem posiedzeniu zarzadu Zw. Pol- 
Zw. Sportowych omawiano między innemi spra 
wy związane z dostosowaniem nowego statutu 
Z. Z. i statutów poszczególnych zwiazków pań- 
stwowych. Kwestje tę referował dr. Orłowicz. 
Po referacie stwierdzono cały szereg punktów 
spornych, wobec czego uchwalono wprowadzić 
niebawem w życie rozmaite wytyczne wska- 
zówki dla związków państwowych. Sprawa ta 


Sześciu piechurów 
na cbozie przedolimpijskim 


Warszawa, 10 marca 

Zwiazek Strzelecki organizuje w 
Warszawie pod kierownictwem Petkie- 
wicza przedolimpijski obóz dla piechu- 
rów, do którego zostali wyznaczeni Po 
wierza, Roguski i Magienta z Warsza- | BSE też ojoj na naibliższem po- 
wy, Prokopowicz i Gediasz z Janowej | aaen kin ATONA Fiia Pot, 
Doliny i Beregowoj z Gdyni. Obóz ten zw, Sportowych uchwalono wyznaczyć na d, 
odbędzie się w dniach 23—31 marca, | 26 kwietnia. : | 
poczem na zakończenie odbędzie się eli Prezes Pol. Keny Ezaalkayo ke pułk. sro 
minacyjny chód na 50 klm — ad wynie| złożył na posiedzeniu sprawozdanie z ekspedy- 
ków którego zależne będzie wysłanie 
naszych piechurów na olirapj"de, 


| 
Krakowska Wisła otrzymała zaproszenie do 


dzi o wyjazd na Igrzyska Letnie do Berlina. 


Stwierdzono, że ilość delegatów oficjalnych 
na Igrzyskach Letnich będzie ściśle ograniczo” 
na, jeśli chodzi o mieszkanie w wiosce olimpij- 
skiej, to poza zowodnikami, będą mogli w niej 
mieszkać czterej ogólni kierownicy ekspedycji 
oraz po jednym kierowniku dla każdego działu 
sportu, wreszcie masażysta i kucharz. Nadto 
mieszkać jeszcze będą mogli trenerzy, po je- 
dnym dla każdego działu sportu. Delegaci na 
kongresy i do komisyj sędziowskich będą mu- 
sieli mieszkać poza wioską olimpijską. 

Postanowiono zwrócić także baczną uwagę 
na kwestię wysłania sędziów polskich ńa oms] 
piadę Letnia. 

Na zebraniu 


z m MB — 


Kucharski i Noji 
nie jadą do Budapesztu 


Warszawa, 10 marca. 

W poniedziałek odbyła się konierencja kle- 
rownika naszej drużyny olimpijskiej, p. Szlach- 
ciaka, z zawodnikami Kucharskim I Nolim na 
temat ich przygotowań przedolimpijskich. 

Na prośbę obu zawodników zarzad PZLA 
zrezygnował z wysłania ich do Budapesztu, a 
jednogłośnie zwrócił się do „męża zaufania” w 
okregu lwowskim, p. Chigera, z prośbą o jak= 
najdokładniejsze przypilnowanie treningu Ku- 
charskiego i uprzystępnienie mu korzystania z 
masaży. 


Dwa pierwsze miejsca 


dobyta Jądrzejowska w Mentonie 


Mentona, 10 marca. 

W międzynarodow m turnieju tenisowym w 
Mentonie, w finale gry pojedyńczej pań Jędrze- 
jowska lekko pokonała Francuske Bellard 6:2, 
6: 


pd 


1. j 

Drugi tryumf uzyskała Jędrzelowska w grze 
podwójnej pań. Grając w parze z Angielką No- 
el, pokonała w finale parę francuska Mathleu— 
Bellard 6:3, 6:3. 

Natomiast w finale gry mieszanej Jędrzejo” 
wska — Tarłowski po walce bardzo zaciętej u- 
legli dobrej parze francuskiej Mathieu — Lesue- 
ur 7:9, 3:6, 


Przeciwnicy piłkarzy ŁKS-u 


W dniu 22 lub 29 marca ligowa drużyna 
ŁKS-u rozegra mecz towarzyski ze znaną dru» 
żyną śląską — Naprzód (Lipiny), Druziego dnia 
świąt Wielkiej Nocy, jak już podawaliśmy Ł. 
K. S. rozegra w Łodzi mecz z drużyną niemiec 


nie w wadze średniej wałczyć ma De|ką z Kolonii. Natomiast na pierwszy dzień 


świąt wielkanocnych Ł. K, $. zamierza sprowa" 
dzić czołową drużynę wiedeńska WAC (Wiener 
Atletikei - Ciub) i w tym celu nawiazał już kon- 
takt z austrjakami. 

Najbliższej niedzieli ŁKS zamierza rozegrać 
mecz towarzyski z Union + Touringiem. 


Turniej siatkówki 
o nagrodę Zarządu Miejskiego 


W niedzielę odbyła się w sali przy 
ul. dr. Sterlinga 24 część rozgrywek l-ej 
kolejki siatkówki męskiej systemem 
trójkowym. Rozgrywki odbywają się w 
czterech grupach. W I-ej grupie prowa 
dzi ll-gi zespół SKS-u przed trzecią dru 
żyną ŁKS, w drugiej grupie prowadzi 
WKS III przed ŁKS II, w grupie trzeciej 
prowadzi ŁKS I przed SKS I i w grupie 
czwartej SKS III przed ŁKS IV. 

Nie grał dotychczas HKS. 

Do półfinału wejdą najprawdopodo- 
bniej cztery drużyny ŁKS:u, trzy dru- 
żyny SKS-u i jedna drużyna WKS-u. 
W najbliższą niedzielę rozpoczną się 
również rozgrywki siatkówki żeńskiej 
systemem trójkowym. 


Zamknięcie obozu 
iekkoatletycznego 


W Warszawie został zamknięty w 
sobotę przedolimpijski obóz lekkoatle- 
tyczny. Obóz ten ukończyli: Kucharski, 
Biniakowski, Gancarz, Zasłona, Hartlik 
Pławczyk, Lokajski, Maszewski, Noji i 
Kempiński. 


Statystyka polskiej 
reprezentacji bokserskiej 


Polska reprezentacja bokserska rozegrała 
dotychczas 27 meczów międzypaństwowych, w 
tem 9 zagranicą. Z tego wygrano 11. zreniiso- 
wano 6, a przegrano 10. Stosunek punktów — 
215 — 217. Przez nokaut wyzrano 12 walk, a 
przegrano 5. 

Walczono z ośmioma państwami przyczem 
z Niemcami odbyło się 7 meczów (1 wygrany), 
st. pkt. 41:71, z Węgrani: 5 meczów (2 wygrane 
1 remis), st. pkt. 38:42, z Czechsłowacią 5 me- 
czów (3 wygrane, 2 remis), st, pkt. 49:31, z 
Austrią 5 meczów (4 wygrane, 1 remis), st. zw. 
50:30, z Szwecją 2 mecze (1 remis) st. pkt. — 
14:8, z Belgią 1 mecz (wygrany) 13:3, z Wto- 
chami 1 mecz (remis) st. 8:8, z U.S.A, 1 mecz 
st. pkt. 2:14. 

Barw polskich broniło 60 zawodników przy 
czem najwięcej Maichrzycki 13. Forlański i 
Chmielewski po 11, Arski 10, Sewervniak i Si- 
piński po 9, Rotcholc, Kajnar, Górny po 7, 
Rudzki, Wocka, Tomaszewski, Piłat i Polus po 
6, Moczko 1, Rogalski, Karpiński po 5 i te d.* 
Najwięcej punktów zdobyli: Maichrzycki 18, 
Chmielewski i Arski po 15, Rotholc 14. Sęwery- 
niak 12, Górski, Wocka, Sipiński i Kainar po 8, 
Piłat i Polus po 7, Kupka, Moczko 1. Garncarek 
i Rudzki po 6, Forlański 5 i t. d. 


ŁOZPN zamierza w tym sezonie sprowadzić 
do Łodzi szereg reprezentacyjnych drużyn za- 


' 4 granicznych i, jak się dowiadujemy, została na- 
rozpatrywano także projekt | wiązana w tym celu obszerna korespondencja z 


władz woiskowych odnośnie uzgodnienia tere- | reprezentacyjną drużyną holenderską (Amster- 
nów okręgowych związków sportowych z te- | dam), jugosłowiańska (Beograd) oraz z jedną z 


giełs 


cii do Garmisch - Partenkirchen oraz wysunął | renami odnośnych DOK, stwierdzając przytem | najlepszych drużyn zawodowych  Il-ej Ligi an- 
cały szereg wniosków na przyszłość, jeśli cho- ! duże trudności przy realizacji tego projektu. 


kiej Wielką atrakcją dla Łodzi byłby szcze” 
gólnie mecz ze słynnymi piikarzami angielskimi, 


z A hopu. 
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Tere-fere-kuku 


Do lekarza zgłasza się pewna pani I po- 
wiada: 

— Panie doktorze, przychodzę do pana w, 
sprawie mego męża. | 

— Słucham panią. Í 

— On ma jedną wielką wadę, która mnie , 
strasznie denerwuje: — mówi przez sen-» Czy 
jest na to jakieś lekarstwo?.„ 2 

— Owszem... — odparł lekarz. — Niech mu 
pani pozwoli w dzień dojść do głosu, to nie bę- 
dzie mówił w nocy+» 


sx 

Niedziela w parku. 
chać stłumiony szept: 

— Kochana, najdroższa, dła cieble 
wszystko.« 

— E, nie wierzę. Czy naprawdę?» 

— Tak!» 

— Zrobi pan dla mnle wszystko, © co po” 
proszę? 

— Tak, jedyna!» 

— To poszukaj pan soble innej, 


* k 
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Mamy nową służącę. Nazywa się Marysła. 
'Posłałem ją wczoraj, by wrzuciła list do skrzyn; 
ki. Ponieważ należę do ludzi rozfargnionych, 
więc dopiero po jej wyjściu przypomniałem so-, 
bie, że zapomniałem napłsać adres na kopercie. 
Chciałem ją przywołać, ale już było zapóźno- 

Gdy Marysia wróciła, zwracam stę do niej 
ironicznie: 

— Wrzuciła Marysia list do skrzynki?» 

— Wrziciłam, proszę panas: 

— I nie zauważyła Marysią, że na kopercie 
nie było adresu? 

— Zauważyłam, proszę pana» 

— [ mimo to Marysia list 
Skrzynki? f.. 

— Tak, proszę pana, bo myślałam, że to ma 
być, jak to mówią, list anonimowy 


* 
ry 


Pan Filip goH się i klnie. Cóż to się stało?.. 
Nie może soble dać rady z brzytwą: W końcu 
zwraca się do żony: 

— Diabli wiedzą co to ma znaczyć!,, Wczo- 
raj goliłem się świetnie, a dziś już brzytwa jest 
tępa jak kawał drewna! , 
= Z Przesadzasz, jak zwykle. — odpowiada 
żona. — Sama dziś rano temperowałam nią 
ołówki i była doskonała! | 


Na samotnej ławce sły- 


zrobię 


wrzuciła do 


x 
Codzienna nowelka „Exbressu” 
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Na zdięciu widzimy posiedzenie Reichstagu, na 


Kod GGÓEn = zdioottoi 4] 


mA = z M eg — 
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którem Hitler ogłosił wypowie- 


dzenie traktatu lokarneńskiego. Na mównicy — kanclerz Hitler. Przewodniczący 
minister Goering. 


Dziennikarze, znajdujący się przy 


SĘ 


dowództwie armii włoskiej, mieszkają w obo- 


zie wojskowym. Na zdięciu widzimy namioty dziennikarzy. 


Decydująca rozmowa 


W salonach znanego adwokata pa- 
ryskiego, Marcelego Bonvarda, tego, 
68 wę zgromadziło się kilkadziesiąt, 
osób. 

Znajdowali się wśród nich przed- 
stawiciele państw zagranicznych, zna- 
ni artyści, dziennikarze i bankierzy. 

Goście bawili się wesoło. 

Adwokat Bonvard, jak zwykle, a+ 
dorował piękne panie. s 

Jego żona, Eleonora, niewiasta nie- 
młoda, lecz bardzo wytworna, była o- 
toczona rojem wielbicieli. 

Około godziny drugiej po północy 
Bonvard ujął pod ramię Henryka Sati- 
na, popularnego finansistę paryskiego, 
i szepńął mu do ucha: á 

— Chciałbym z panem pomówić na 
osobności. 

— Bardzo proszę — otrzymał odpo- 
wiedź. t 

Bonvard zaprowadził go do gabine- 
tu i starannie zamknął drzwi. 

— Słucham pana, kochany mecena- 
sie — powiedział Satin, pogrążając się 
w miękkim fotelu. 

Adwokat poczęstowa! go wonnem 


cygarem. i 
— Jak panu wiadomo, — rozpoczął 
Bonvard — przed dwoma tygodniami 


w tajemniczy sposób zniknął z mego 
mieszkania cenny obraz. 
«— Wiem o tem. Podobno przed- 


stawiał wartość około dwustu tysięcy 


franków. j 
— Tak jest, drogi panie. Sprawa, 
przedstawia się bardzo zagadkowo. 


Obraz wisiał w salonie. Początkowo | 
podejrzewałem służbę. Prywatni de-j 
tektywi przeprowadzili bardzo dokład- 


p O A 


ne badania. Twierdzą, że nikt ze służ- 
by, prawdopodobnie, nie brał udziału w 
kradzieży. W mieszkaniu nie stwier- 
dziliśmy żadnych śladów włamania. 
Jeśli więc kradzież nie była dziełem 
zawodowych przestępców, ani też służ- 
Z musiał to uczynić ktoś z moich go- 
ci l 

— Z pańskich gości? To chyba nie- 
możliwe — powiedział Satin zdziwio- 
nym głosem. — U pana bywają ludzie, 
piastujący bardzo wysokie stanowiska. 

— Czasy Są bardzo ciężkie — szep- 
nął Bonvard. Obraz przedstawiał 
dużą wartość. W Paryżu, oczywiście, 
nie można go spieniężyć, gdyż wszy- 
scy wiedzą, że został mi skradziony. 
Ale zagranicą, szczególnie w Amery- 
ce... Jestem pewny, że każde amery- 
kańskie muzeum  zaofiaruie za niego 
dużą sumę, 

— Powinien więc pan ostrzec... 

— Już to uczyniłem. Zresztą, moi 
detektywi zdobyli bardzo interesujące 
dane. Dziś rano donieśli mi. że już 
wiedzą, kto dokonał kradzieży. 

— Już wiedzą? To bardzo cieka- 
WE.» 

— Sprawcą kradzieży jest pewien 
człowiek, który bardzo czesto bywa 
w naszym domu, Ten pan cieszy się 
w Paryżu ogromnym szacunkiem. U- 
ważany jest ogólnie za bardzo zamoż- 
nego człowieka. W rzeczywistości je- 
nak utrzymuje się z ciemnych intere- 
sów. Przyznam się pańu, że sam o tem 
do tej pory nie wiedziałem. To moi de- 
tektywi udzielili mi tych informacyi. 
Okazuje się, że ten pan niegdyś już od- 
siadywał karę więzienia w Hiszpanii 
za fałszowanie dzieł sztuki. Obecnie 


koncentruje w swych rękach handel 
kradzionemi obrazami cenionych mi- 
strzów. 

— To doprawdy zdumiewałace... Po- 
wiedz mi pan, kochany panie mecenasie, 
czy ten pan znajduje się wśród pań- 
skich dzisiejszych gości? 

— Tak jest — uśmiechnął się ad- 
wokat, — Ten pan cieszy sie szczegól- 
nem powodzeniem u płci pięknej. Jest 
przystojny, dowcipny i bardzo elok- 
wentny. Moja żona przepada za nim. 
Przez dłuższy czas nie przywiązywa- 
łem do tego żadnej wagi. Ale obecnie 
Ay da że ich łączy zażyła przy- 
aźń. 

— Czy tych informacyj również do- 
starczyli panu detektywi? 

— Nie. Wolałem ich nie wtajemni- 
czać w te sprawy. To sa rzeczy bar- 
dzo intymne. Wolałem uniknać skan- 
dalu. Zresztą, wiem dokładnie. że mo- 
ja żona odwiedza tego pana kilka razy 
tygodniowo. Gdybym tylko chciał, 
mógłbym ją przyłapać w jego garso- 
nierze. Przypuszczałem, że „Eleonora 
jest dokładnie poinformowana. czyjem 
dziełem była kradzież obrazu. Okazu- 
je się jednak, że ona do tej pory nic w 
tej sprawie nie wie. Nie domyśla się 
również, że jej przyjaciel czerpie pienią- 
dze z mętnych źródeł. Gdy się jednak 
o tem dowie, nie straci do niego sza- 
cunku. Eleonora, jak panu może wia- 
dómo, nie ma zbyt wielkich skrupułów 
moralnych. © jej przeszłości dałoby 
się wiele powiedzieć. 

— Panie mecenasie, pan w ten spo- 
sób mówi o własnei żonie... 

— Tak jest, drógi panie. Przyznam 
Się panu szczerze, że od pewnego cza- 
su noszę się z myślą o rozwodzie. Nie 
rozmawiałem ieszcze z Eleonora na ten 
temar, Znam ią nie od dzi: Wiedzia- 
łem, że będzie mi stawiaż bardzo trud- 
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DOM Z AZBESTU. 
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Na wystawie w Utrechcie, w Holandiji, 

zademonstrowano domek wiejski, całko- 

wicie zbudowany z azbestu, a tem sas 

mem zupełnie RAZPECZEŃCY przed po- 
arem, 


A a E WERTYZEEEZOWECA 
WOJENNA ZDOBYCZ WŁOCHÓW.. 
r PWT ZE 


pa 


AARE RI, 


Dowództwo wojsk włoskich w Afryce 
przesłało do Rzymu jako zdobycz wo- 
jenna galowy mundur abisyńskiego mi- 
mistra wojny rasa Mulugeta, zdobyty po 

bitwie pod Amba Aradam. 1 


ne warunki. A ja za wszeltą cene pra- 
gnę zdobyć wolność. I teraz. mam na- 
dzieję, że mi się to uda. 
Co pan zmierza uczynić? 

Adwokat Bonvard począł się prze» 
chadzać po gabinecie. 

Musiałem rozstrzygnąć dwie 
sprawy. Pierwsza — to sprawa kra- 
dzieży obrazu. Jak pan uważa, panie 
Satin, czy powinienem zawiadomić po- 
licję, że ustaliłem właściwego sprawcę? 

— Nie wiem. Zasadniczo należało- 
by o wszystkiem zawładomić policję. 

— Gdybym zwrócił się do władz, 
chyba odzyskałbym obraz. Ale to nie 
jest najważniejsze. W czasie docho- 
dzenia mogłoby wyjść na jaw. że ten 
pan pozostawał w zażyłych stosunkach 
z moją żoną. Sprawa kradzieży przy- 
brałaby charakter skandalu małżeń- 
skiego. A ja przedewszystkiem muszę 
dbać o opinię. 

— Więc zrezygnował pan z inter- 
wencji władz? 

— Tak jest, łaskawy panie. Zupeł- 
nie zrezygnowałem. O ile, oczywiście, 
ten pan zgodzi się na moje warunki. 

— Jakie warunki? 

— Ten pan musi poślubić moją żonę. 
Ito w najbliższym czasie. Wolałbym 
uniknąć skandalu. Jeśl» jednak ten pan 
nie przyjmie moich warunków. nie bę- 
dzie mógł liczyć na żadne względy. 
Człowiek ten jeszcze dziś w nocy znaj- 
dzie się w kryminale. Wystarczy, bym 
tylko zadzwonił do dyrekcji policji. Po- 
siadam konkretne dowody jego winy. 

Satin spoglądał nań z uwagą. 

: Adwokat Bonvard stanał tuż przed 
nim. 

Satin nie wytrzymał jego wzroku. 

— Zgadzam się, panie Bonvard — 
szepnął. — Ożenię się z Eleonora. 

Dol. 
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